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(wzaz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
„ rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domn. 
1 przetyiką pcoztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa I zagranicy: kwartalnie rb. 4 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


Adres: Sadowa Wr. z 
RZ = 
Administraoga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dzieł i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
t soboty od 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobno nio zwracają się. 


Przedpłata przyjmują: Adminietracya Praway oraa 


księgarnie, kioski i kantory pism peryadycz- 
nych. 
Sprzedał pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracy! pisma i w klosknoh. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wieraz lub 
Jego miejsce. 
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aatal momont krytyczny. Roberts 
(po dwumiasięcznych wypoczyniach 
Ali przygotowaniach wyruszył narosz- 
ciena północ, a jak mówi w bnlotyuio 
swoim, na |*retoryę. Najpierwszą pozycyń, 
której zajęcie w d. 3 b. m. pozwala powin- 
dzieć o Anglikach, że istotnie posunęli 
się naprzód, był ton sam Brandford, 
do którogo teoretycznie miał obowiązok 
dążyć po zuakoczonin w środku lutego pod 
Kimberleyem Cronje. Niewielki opór, 
mdlobycie bez strat poważnych, wskazują, 
że Bocrowie mieli na tym punkcie nio- 
wielkie siły i że się cofnęli ku większym 
na pozycye strategicznie cenniejsze, bliż- 
sze Kroonastadu. Zajęcie jednoczesne Vin- 
burga, okolo którego toczyły się już du- 
wniej pomniejsze ntarezki, dało Anglikom 
linię frontu, dującą juz możność rozwinię- 
cia się wzdłuż rzeki Vot na półnoe od obm 
powyższych stanowisk, wpadającoj do 
Vaalu w zachodnim pasie widowni. D.5 
h. m. Roborta, dowodzący bezpośrednio 
glównym trzonom, tj. środkiem armii, stuł 


już po drugiej stronie tej rzeki. D, 6 b. m. 
SŚmaldeel, stacya zniszczonej drogi żela- 
znej Brandfort-Kroonstad, znajdowało się 
w mocy Anglików. Stąd do Kroonstadn 
jest już tylko jakie 50 kilometrów. 

W końcu bieżącego tygodnia sam Kroon - 
stad już znajdzie się pod ogniem dział an- 
gielskieh. Może słabość własna lnb prze- 
moc pozycyjna wroga — skutok szybkiego 
a nmicjętnie zagarniającego pochodu — 
nakaża Bocrom ustąpić stąd bez uporczy - 
wego boju, ale wydanie Kroonstadu cał- 
kiom boz wałki byłoby ciężkim z ich stro- 
ny błędem. W danej części widowni bez 
względn na inne mogliby to uczynić, nie 
krzywdząc samyeli siobic, gdyby chcieli 
cofnyé się wprost na północ kn Walowi 
i, rzneając Oranię na pastwę, zamierzali 
odrazu do Transwalu przenieść wilownię 
walki; ale takiogo właśnie ieh zamiaru nie 
usprawiedliwiłby najlżejszy nawet razsq- 
dok wojskowy, obejmujący całość wido- 
wni i działania wejenne uldadający wsyn- 
tezę. Wycofanie się zupolne z pod Waln 
w tej jnż chwili byłaby wręcz sumolój- 
stwem. Cala ogromna twierdza gór Smo- 
czych, enly półnaony róg Natalin, wazyst- 
kie dotychezasowe znoje i ofiary, wszyst- 
kie Ludysnithy i Spionskopy, wszystkie 
radości i żale, obawy i nadzieje, wszystki e 
obliczenia strategiczne na posiudania tej 
twierdzy i tego rogu oparte — wszystko 
to hyłoby zmarnowano, wrzucono w przo- 
paść, do nioości sprowadzono: lópiej było 
wcale walki nie podejmować, niż wtedy, 
kiedy się ona właściwie dopiero rozpoczy- 
nu — rzucać, gorzej niż oręż, rzncać sia- 
nawisko, nietylko dla wlasnoj obrony nic- 
zbędne, ale i wrogowi niesłychanie uupaść 
na tę widownię, na której się już walczyć 
chce i chege nie chogo musi, wlatwiające. 

Nie jest czezą tylko lub bezmyślną prze- 
chwalłką zapowiedź angielska opanowania 
Bethleemu i Hurrismitha, dwu punktów 
wielkiej wagi: pierwszy wraz z Lindleyom 


daje łączność Boerom kroonstadzkim z na- 
talskimi, drugi nie pozwala Bullerowi we- 
drzeć sią do Oranii od gór Smoczych. Po- 
siadanie Harriamithu, zwłaszcza od chwili 
rozpoczęcia przez Robertsa wojny właści- 
wej, roztaczującej się jn4 na wolnych prza- 
strzeniach — było dla Boorów sprawą žy- 
wotną. Tracqe Harrismith, tracę Natal po 
nad Tugelą; tracą pomyślne warunki bro- 
nienix się w północnym jego rogu, a zatem. 
korzyść, której odpowiedziać hy musiała 
niejedna klęska angielska; tracą wreszeio 
tę możność przedłużenia i przotrzymunia 
bojn, która słabym, a mogącym liczyć na 
jakieś dyplomatyczne mements psycholo= 
giques — nierzz już wyświadezyła przysłu- 
ge. Gdyby Buller wąwozami w Drakons- 
borge wdarł się do Oranii i opanował Hur- 
rismith, nuwala angielska, dotyczas nad 
Vetem występująca, zyskałaby od wseko- 
du na prawom skrzydle nową masę i silą 
rzutu taką, że samo trzymanie się Boorów 
w najwapanialszej, jak dla nich, na ich 
taktykę i liczobność, warowni przyrodza- 
nej, byłoby niorozsądnem, i opuszczenie 
Wauln bez oporu stałoby się nieuniknio- 
nom i nakoniec walka za Walem, w sa 
mym Transwalu, po wycofaniu się luh u- 
stąpieniu koniocznem ze stanowisk pobu- 
dniowych — musiałaby być aktem rozpa- 
czy, w którym bohaterstwo, zgnębiona po- 
czuciom winy, utraciłoby swą dzielność 
Takie powody i przyczyny narzucają 
przewidywanie, żo Boerowie 4 poł Kroon- 
stadu i wogóle w zachodniej połowie Ora- 
nii, nie myślą o cofaniu się za Wal boz 
względu na to, eo się stać może z Boora- 
mi w połowie wschodniej i w Natalu; że 
przociwnie, na widowni samej sity swoja 
i w planie wojennym działania jadni » dru- 
gimi złączyłi tak, aby wytworzyć jedniy 
oalość, twk zorganizowaną czy złożony, iż 
części jej odczuwają wzłjemnų od siebie 
zależność, atykają sią z sobą strategicznie, 
służą do jadnego celu i zdolne są działać w 
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jednym kieruukn, na punkta jednej wspól- 
nej linii. Jożoli taka jest sprawność stra- 
tegii boerskiej, to umysłowi putrzącemu 
zdalu narznea się domniemanie, iż front 
obronny Boorów z Kroonstadu wytworzył 
prawe skrzydło, z Landloya środek, 
z Bethlehemu skrzydło lewe i że jednocze- 
śnie z rozwijającym się napadem augicl- 
skim w Oranii jak największa przezorność 
przy wzmożeniu się w jak największe siły 
w nal-tugolskim Natalu zatrzymywać bę- 


dzio Bullera, — aby nie mógł wedrzeć ; 


się do Tlurrismithu i przestrzeniowo nzu- 
pełnić frontu nacierającego na Transwal 
od południa. Gdyby się to nieszczęście ata- 
ło, wtedy dopiero ustąpienie wprost za 
Wal byłoby żelazną, obrożą na szyi 


Tydzień polityczny. Cesarz Franciszek Jó- 
zef bawił w Berlinie od 4 6b.m. Przyjęcie, 
mowa do undburrmistrza Kirschnera, dalsze ob- 
jawy od samega cesarza Wilhclna wychodzą- 
ce, pożegnanie serdeczne na kolei, dwie narady 
cesarza niemieckiego z br. Gołuchowskim na 
osobności — zaświadczyły przed światem o tem, 
o czem nie wątpiono, ale ca potrzebowało ad- 
polerowania. Sama uroczystość pełnoletności 
niczem nie zatrzymuje nwagi. 

Cesarz austryacki wpadł po powrocie odrazu 
we wrzątek. Czesi d. 4 b. m. postanowili tamo- 
wać dalej obrady Rady państwa, a d. 8 b. m, 
dotrzymali sobie słowa. Kilka imiennych gloso- 
woń zajęło czas na uchwały potrzebny: galerye 
muslano opróżnić, posiedzenie odroczyć. Rząd 
przedstawił projekt oddawna zapowiadany — 
trzy projekty: dla Czech i dla Moraw prawa 
o języku władz w stosnnkach zewnętrznych 

wewnętrznych, i dla Czech samych wytworze= 
nie nowych obwodów między betmaństwami (ma- 
łe powiaty) a namiestnictwem. Czechy podzielo: 
nę na czeskie, niemieckie i mieszane, Na Mora- 
wach językiem urzędowym wyłącznie niemiecki: 
nic dziwnego, że się Czesi burzą, Szlachta foo- 
dalna i Koło galicyjskie usiłowały odwieść ich 
on brotalnego oporu. W Wiedniu przewidują 
i vozpuszczenie sejmu. może rozwiązanie, i dy- 
misyg gabinetu, 

W Bulgaryi krwawe rozruchy, Pod Ruszczu- 
kiem lud strzelał do wojska, wojska do ludu, 
W siedmiu departamentach (powiatach) stan 


oblężenia. Nieroznnni mini 
dziesięcinę turecką w naturze, ho spodziewali 
się z omłotu zboża więcej, niż z podatku. Tylko 
bulgarski rozum stanu mógł wpaść na taki ge- 
nialny pomysł. A gdzie konstytucya, gdzie izba, 
gdzie jej prawa podatkowe? 


trowie przywrócili 


| aszo Towarzystwo hygieniezne od- 
razu znalazło bardzo rozległe pole 
działalności we wszystkich dziedzi- 
Działalność tn wszakże nie 
wyszła jeszcze z fazy teoryi, tj. projuktów, 
wniosków, badań i poszukiwań. To jednak, 
eo dotychczas przedsięwzięto, ten cały 
program pracy, systematycznie podzielo- 
nej na rożne sekcye, stanowi już sumę za- 
biogów bardzo dodatnich, W poczet człon- 
ków Towarzystwa hygienieznego zapisało 
się i zapisuje mnóstwo osób z różnych sfer 
i zawodów, przedstawicieli inteligoneyi, 
którzy bezpośrednio stykają się z życiem, 
u więc stanawią bardzo ważny łącznik 
pomiędzy spoleczeństwem a instytncyą. 
W ten sposób Towarzystwo hygieniczne 
w okresie swej działalności przygotowaw- 
czej stało się niejako biurom wywiadow- 
czem, które najpierw musi zbadać warun- 
ki i potrzeby hygieniczna różnych dziedzin 
życiu, a potem dopiero przystąpi do pracy 
wykonawczej. Tymczasem może się z 
dzić i dojrzeć niejeden projekt dobry, któ- 
ry zawczasu rozważony, przygotuje ogół 
do pracy około naprawy warnnków, przy- 
nzjmniej o tyle, oile one nie zalożą od 
glębszych przyczyn, Ten cały materyal 
zygotowawczy, zebrany dotychczas bądź 
ezpośrednio przez Towarzystwo hygie- 
niezne, bądź pośrednio, skutkiem spraw 
poruasonyol w łonie instytucyi — daje 
ardzo ponury obraz warunków sanitar- 
nych naszego społeczeństwa, Z dzialu hy- 
gieny ludowej i szkolnej mamy najsmn- 
tniejsze dane. 


| szkoła Indowa wie, 


| Przed paru laty wydział lndowy war- 
szawskioj wystawy hygionicznoj rozeslat 
kwestyonaryusz, dotyczący warnuków zdro- 
wotnych dziatwy i rałodzieży ' 
Odpowiedzi stwierdzają pośrednio 
inny fakt znamienny, który się ujawnił 
już niejednokrotnie w życin naszem, mia- 
nowicie to, ża społeczeństwa, nio wyłącza- 
jąc nawet afer intoligontych, nie jost wea- 
le nówiadomione w zakresie potrzeb hy- 
gieny publicznej. WRozesłano ogółem 1,035 
egzemplarzy kwestyonarynsza, W toj lioz- 
hio 69 do lekurzy powiatowych. Tymeza- 
som nadeszły odpowiedzi z szośoiu guber- 
nij zaledwie o 100 szkołach (w Jodonastu 
| powiatach). Niema więc zadnysh wiado- 
mości z cztoroch gubornij (58 powiatów), 
nawet od lekarzy, którzy przecież zda, 
bie sprawę z całej doniosłości ' hygieny. 
Są to mianowicie gubornie: liwvdomska, 
Piotrkowska, Kielecka i Płocka, w kto- 
rych skupiło się stosunkowo najwięcej in- 
toligeneyi i najbardziej rozwinęły się dzio- 
dziny pracy, pozostające w jaskrawej roz- 

torce z wymaguninmi hygiony. 
Odpowiedzi z sześcin gubernii dały ja- 
dnak dr. IL. Podolskiemu (w Zr/owiu) spo- 
sobność do sformułowania bardzo aieku- 
wych i znamiennych wniosków: Nasza 
ku jest tu! budynek 
drewniany, kryty gonią, w sto słomą, 
stojący zawsze przy gościńen.. Od podlogi 
do pułapu ma on wysokości trochę więcej, 
niż eztory lokcie. Okna mało, niedostato- 
cznie oświetlające wszystkie mie, 
ławkach. Dam taki dzieli się na dwie czę- 
ści. Jedna połowa lub pewna ozęść domn, 
przeznaczona jost na mieszkanie dla nan- 
czyciela; druga — na izbę szkolną. , Weho- 
dzimy do togo domu przez małņ niaogrze- 
wami, sioù; do ścian przybite sy wieszadła 
na ubranie, lecz ubrania nie widzimy, bo 
awierzchniego uczniowie albo nia zdojmu- 
ja albo widzimy dziesiątą częś tego, co 
być powinno. Na progu izby szk anej ndo- 
rza nas ciężka i duszna atmosfera, bo 
miejmy na uwadze, że to po.a zimowu, 
okna szczelnie zamknięte i oblepiona, 
a wentylatorów w szkole niema. T oto cio- 
kawość nas wzięła wymierzyć wielkość 
izby szkolnoj i obliczyć ilość powietrza, 
jaka wypada na jednogo ucznia, I nie dzi- 
wimy się teraz, 20 na twarzy nauczycielu 
i uezniów odbija się powne znużenie, przy 
- = 
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p Joł ld minęło od czasu, jak 
|imperyalizm angielski przedsięwziął 
„Spacor'*—do Pretoryi. Tak nazy- 
wały dzienniki inspirowane przez Cham- 
hberlain'a i jego klikę wyprawę przeciwko 
Rzplitym poludniowo-afrykańskim. Dziś 
bez względu na to, co przyszłość przyniesie, 
muszą Oni uznać, że „apacer nie udał się”, 

Od pół roku dzienniki żyją tylko trens- 
walską} awanturą. Qiekawość Europy 
nie slubnie ani na chwilę. Jedni mają 
„osobiste rachunki" z Anglią wogóla, inni 
2 imperyalizmem czy jingoiżmem Ohamber- 
lain'a, inni wreszcie z owemi magnesami 
(już nie specyalnie angielskimi), która 
przyciągają złoto i brylanty Transwalu do 
ogniotrwałych skarbeów kapitalizmu euro- 
pejskiego, Po za tem cieszą się dostawcy 
intendentur wojskowych, handlarze koni 
itd. Nakoniec—i to czynnik nie najslab- 
RE działa ogólno światowa ciekawość dla 
żołniarza, i bitwy, azczególniej podniecona 
odległością, z której kule biją: zabawa przy- 
jemna i bezpieczna. Ozegóż filistrom wię- 
cej trzeba? Ciekawość ta atoli ma i sweją 
dobrą stronę. Jej pewnie możomy za- 
wdzięczać bogate żniwo literackie w za- 
kresie południowego krańca Afryki. Mno- 
żą się traktaty i ulotne broazury: nigdy nio 
byliśmy tak dobrze poinformowani o geo- 
grafii, geologii, etnografii, o stosunkach 


ekonomicznych i politycznych Afryki Po- 
łudniowej, jak dzisiaj. Prawie cała ta li- 
teratura jest efomeryczna; to jednodniów- 
ki, których życie zamyka się w granicach 
wachodu i zachodn słońca. Są tam jednak 
wyjątki, u kolebki ltórych nie stała spe- 
kulacya, jeno uczciwa ciekawość, poważne 
badanie, polityczny rozum—i talent, Zas 
śród tej dobrej, zaufania godnej literatury 
stanowiako pierwszorzędne zajęło dzieło 
znakomitego polityka i publicysty angiel- 
akiego James'a Bryoe'a: Impresstons of South 
Africa (Wrażenia z Afryki południowej), 
Dzioło to wydane po raz piorwszy w r. 1897, 
w końcu zeszłego roku po raz trzeci odbi- 
tem zostało i ukazało się jednocześnie w 
przekładzie niemieckim. 

Bryce przedsięwziął do Afryki podróż 
w  towurzyst żony i nie szezędził 
trudów, ahy dokładnie i poważnie sapo- 
znać się z polem walki najnowszej narodu, 
do którego należy. Z Kapaztatu udał się 
koleją na Kimberley do Mafekingu, gdzie 
w owym czasie (na jesieni 1895 roku) linia 
kolejowa kończyła się. Stąd trzeba było 
posuwać się dalej rzomiennym dyszlem, 
poczęści nawet wozem zaprzężonym w wa- 
ły; brać ze sobą nietylko zapasy żywności 
ale i przegotowaną wodę. "uk bez żadn. 
oskorty wojskowej, bez broni, w towarz 
stwie tylko wożnioy (Holendra z kolonii 
Kapnu) i jego pomocnika, murzyna, zwie- 
dzili malżonkowia Bryce kraj Boczuanów 
i Mutabelów, wojowniczego, dwa lata za- 
ledwie przedtem zwyciężonego plemienia 
afrykańskiego, udając się naprzód do 


Bulawayo, a następnie do Fort Salisbury. 
Do ostatniego punktu a stąd do Beiry po- 
dróżowano poczęści koleją, poczęści łodzią 
albo małym parowcem. Z Bełry odwio- 
dzono Laurengo Marques, skąd znown na 
zatokę Delagoa zwrócono się do Durbanu 
w Natalu. Następnie zwiedził Brycu Pre- 
toryę, only prawie Transwal i Oranje; 
z Bloemfontoinu udał się równisź do kraju 
Basutów. 

Na podstawie nietylko togo, aa azytał, 
alo włączając i wyniki osobistej obsetw. 
oyi, daja nam autor w 27 rozdziałach naj- 
ubszerniejszy, jaki mieliśmy, dotychczas 
opia krajn, ludzi i wypadków. Pola ob- 
serwacyi — wielki, obszerny szmat ziami 
pomiędzy oceanami a rzeką Zambesi leżą- 
cy, połowie Europy równający się. Przyra- 
da niebogata. Prawie siedm ósmych zaj- 
muje płaszczyzna zaraz w pobliżu wybrze- 
ży pod ostrym kątem idąca w górę aż do 
wysokości 3 do 5 tys. stóp, następnie prze- 
chodząca w płaskowzgórze ciąguące się 
wiele set mil angielskich na półnoo i po- 
łudnie, na zachódi wschód: drzew prawie 
niema wcale; ku zachodowi zupelna pusty- 
nia, po za bam niekoniecznie soczyste pa- 
stwiska, wymagające skutkiem togo wiel- 
kich przestrzeni, Na tle tega fizykalnega 
krajobrazu koniccznem się wydaja małe, 
niegęste wcale zalndnienie kraju. 
większą część roku panuje tutaj susza, naj- 
większe rzeki wysychają. Jedynie tylka 
pas ziemi wzdłuż wybrzeży Ooaanu Indyj- 
skiego przedstawiu wartość pod względem. 
rolnym; wązki w Kapie, rozszerza się zna- 
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mym oddechu, gdyż da 
płueach wolno im nży- | 
ściennego po- | 
wiatrza (normn smaua=5 
motrori asześcientym), a tomperatura w 
szkola dosięga 187 R. W luwkach siodzą 
nezniowie, a najmlodsi, 7 i 8-letni, kry 
się w nicl, bo pulpity sẹ za wysokie. Ten 
idw zujęty jest pisaniem u postawa jego 
ciału przy toj czynności przybiera niena- 
turaln kierunek, bo uezóń swoim arg 
nizmem zastosować się musi do wym 
rów ławki, często dla niego nicalpowie- 
dnioh. Dzieje się zaś to kosztem siły jego 
mięśm, któro przecież po pewnym czasie 
się wyczerpują." j b 
7 ogjlnej lezby 100 szkól zaledwie dzie 
więc czyniło zadość normie prof. Frissma- 
na, co do ilości powietrza, niezbędnej dlu 
jednoge ucznia. Reszta posiadała tego ko- 
niecznogo czynnika zdrowia i życia w ilo- 
Boi 3 a aawat t/g awej normy! 
Niczależnia od kwestyonaryusza wy- 
dziułu „udowego, dr. Polezyñski z Kolna 


(gnb. Komżyńska) rozestni 200 zapytań do | 
nuuczycioli w pow. Kolnońskim i otrzy- 

mał 147 odpowiodzi. Otóż dano te stwior- | 
dzają, iż,lokal szkolny naj joj nie od- | 
powiadu swemu przeznaczeniu, bo choć 
wzniesiono ga wyłąeznie na szkolę, ulo 
miano 1a względzie przedewszystkiem ta- 
niość. W 16 wypadkach szkolu mości się 
w jednym domu z urzędem gminnym, 
u więc 1 z areszłem/ Jedni umacszezano 
nal szynkiem i domem zajezdnym, dwie 
w sqwiedztwia słnaby kościelnoj. „Dziatwa 
więc joat narażona na niahezpieczeństwa 
podlegania chorohom zarażliwym, przyno- 
szonym przez osoby, odwiedzające zmar- 
łych, lub przez chorych, przywi 


na 147 nie posiada rozbieralni. 
Skutkie n togo dzintwa musi spędzać 6—8 
godzin tjonnie burdzo często w ubraniu 
przemokńiętom. Wogóle szkoly tn nio po- 
siadają następujących niezbędnych warun- 
k uwak wygodnych, zastosowanych do 
wzrostu nezniów, jakiehkolwiok „wygó- 
dek,” podwórza, suli rokveacyjnej, studni 
z dobrą wodą do picia, a co najważniej- 
azn — powietrza. W paru szkołach jost go 
zalodwie '|19—'/, narmy niezbędnej. 
pm 


„Stan snnitarny szkół naszych — mówi 
de. Pełczyński — - woła o pomstę do Boga." 
Zduniom autora, można byłoby poprawić 
warnuki tylko wtedy, gdyby fundusz szkol- 
ny powstał z podatku, nałożonego na lu- 
dność. Wysokość jego powinny okroślać 
nio gminy, lecz władze naukowe, fundusz 
zaś trzoba powierzyć instytucyom, które 
roznmieją i żywa odeznwają potrzeby 
w tej mierze. 

Byłoby bardzo pożądanem, ażeby loka- 
tzo, zgodnie z wnioskami dr. Pełczyńskie 
go, wystąpili do afer właściwych z żąda- 
niem uwzględnienia następujących wa- 
runków: 1) aby gmach szkolny budowany 
hy] według plann apecyalnego, przyczem 
izba szkolna powinna być dostatecznie 
oświetlona (powierzchnia okien powinna 
obejmować co najmniej */, powierzchni 
padłogi, według wskazówck dr. Erissma- 
awierać tyle powietrza, aby w szko- 
łach miejskich na ucznia wypadało naj- 
mniej 4a w wiejskich 3 metry sześcienne 
powiotrza. 2) Ahy izba szkolna była do- 
statecznie przewiotrzana zu pomocą won- 
tylatorów, któro mogłyby działać także 
w zimie, bez wpływn na zmianę ciepłoty 
by. 3) Aby w lokalach szkolnych były 
wszędzie rozbieralnia ogrzewane. 4) Aby 
przy każdej szkole była własna dobra stu- 
dnia z wodą zdatną do piciu, podwórze 
wybrnkowane i chać niewielki ogródek. 
„W ten sposób szkoła wiejska stanie się 


nA 


dszy na ludzi, według to- 
baty badować będą mo- 


gli." 

Oprócz urządzenia hygienicznuga szkały 
jest jeszcze bardzo ważny warunek, do- 
tychezas zupelnie lekceważony: kontrola 
Jokarska nad nozniami wogółe we wszyst- 
kich zakładach nankowych. Sprawa ta 
byla niedawno dość szeroka roztrząsuna 
w Towarzystwio hygienicznom. Badunia 
pod względem fizycznym dzieci, wstępu- 
jących do szkoły — jak słusznie zaznaczył 
joden z referontów — zahczpiecza na przy- 
szłość od bardzo smutnych następstw. Dul 
np. weztsne rozpoznanie przepukliny brzu- 
sznej (raptuwy) lub początkowej wady 
serca, uwalnia dziceka od gimnastyki, 
ktora mogłaby być bardzo zgulną. Zbauda- 
nie dokladne atau oczn i uszu neznia po- 
zawalu usadowić go na właściwom miejscu 


cznio w,Natulu, wzamian czego jednak 
daje nu skutek wilgoci—malarję. Dodać 
należy tutaj: szarańczę, białe mrówki, oraz 
jadowite muchy tse-tse, wroszoie zarazą na 

ydło. Czegóż w tym niebogatym kraju 
szukać przyszli awanturnicy europojsay? 
Oz ich nęciła? Bryce opowiada, że polu- 
dniowa Afryka posiada pewietrze, ojakiem 
zamarzyć tylko może Furopejozyk, takie 
Czyste, oż4ywcze a w związku z czystością 
powietrze. zapewne wspaniałe wschody 
izachody słońca nigdzie w takiej akaza- 
łości nie gapotykune. Wydelikacona 'wy- 
obraźnia nozonega angielskiego znalazła 
i po za tem w przyrodzie Afryki południowej 
wiele uroku. Jest to kraj samotności i oi- 
szy. Wszystko tam jest naiwne, jak gdyby 
ręką człowioka nie ruszano, jak gdyby 
niezmienione ad chwili, kiedy powstało. 
Pozostawiuj no zu sobą ognisko kulturalne- 
go życiu w Kapio, podróżny odnajdzie je 
znowu na drugim końcu swej wędrówki, 
śtód kopoczy złota w Witwutorarandzie, 
około Johanesburga, Poza tem widzi tylko 
aine szczyty gór ginąco w przestworach 
czystego przez ośm miesięcy lązuru, z od- 
dali — pozkresny, grzejący piasek pustyni 
Kulnhari; zrzadka tylko napotyka nu za- 
puszczoanych ściażkach tuhyloa albo nie- 
wielką gromadą chat. Wszystko wokoło 
kqpie się w jakiejś dziowiozej, pierwotnej 
©lszy i osamotnieniu. 

Na tle takiej przyrody, śród milezących 
lsmutnie nraczystych płaszezyzn, urobi- 
dy stulecia „duszę* Bara, potomka holen- 


derskich Afrykanderów, którzy przed laty 


80 wyzwolili się z pod jarzma angielskie- 
go i pociągnęli do puszczy, Wiara w awo- 
je siły niezłomna, odwaga wolec niebez- 
pieczeństwa szalona, anrowość obyczajów, 
brak wszelkich porywów szlachetności 
i miłosierdzia w stosunku do dzikich pra- 
mieszkańców puszczy — oto są cechy oha- 
rakterystyczne ich psychiki, o której nie- 
jednokrotnie jeszcze mówić będziemy 
niżej. 

Jeżeli choemy zrozumieć usposobienie 
jakiegoś narodu, naturę jego rządu i poli- 
tycznych zagadnień, które rozwiązać mu 
sẹ dane, należy poznać jego historyę. Ton 
ogólnik stosuje się w dużym stopniu do 
Afryki południowej; mala jest krajów, 
gdzieby wspomnienia przeszłości i trady- 
cyc taką grały rolę, jek tataj. Oztory na- 
rody ouropejskie braly w posiadanie to 
dzielnieo: Pierwsi przybyli Portagalezycy. 
Diaz odkrył przylądol Barz (1488, przy- 
Jądkiem Dobrej Nadziei przezwał go Jan 
II), Vasco da Gama dwukrotnie krążył 
wokoło tych nioznnnych lądów, a w r. 
1502 odwiedził port Sofala. zajęty przez 
Arabów, którzy znali i eksplaatowah te 
strony pono jeszcze przed Mahometem. 
Ci ostatni ustąpić musieli przed aprawno- 
ścią kupiecko-wojskową Portugalczyków, 
którzy w r. 1505 ufortyfikowali Sofalę i za 
pośrednictwem Arabów ściągali z glęhi 
kraju wszystko złoto i kość sloniową, jukq 
wydostać się tylko ndawała. Gdyby clicie- 
l, mogliby byli zająć całe południo Afry- 
ki, w one czusy jednak monarchowie enro- 
pojscy i ich wielkorządcy nie myśleli 


w klasie. Izis rozmieszczonia to jost oał- 
kiem wypadkowó, zalożne ad dobrowolnej 
umowy uczniów, lub, zwyezujem dawnym, 
od pierwszeństwa, wykazanega w cenzu- 
rze. Wogóle często badanie mlodzieży 
szkolnej pod względem rozwoju fizycznego 
ma tuk doniosio znaczenie, jak i hedanie 
postępów, « nawet jest niezbędne pod 
względem praktycznym. Np. przyczyną. 
przytępienia umysłowego i niemożności 
skupienia uwagi na jednym przedmiocie 
są nieraz tak zwane wyrośle adenoidalne 
w jamie nosogardziełowej, które tamując 
przypływ powietrza, upośledzają ukrwio- 
nie mózgu. Wezesne rozpoznanie tej cho- 
roby nwolni dziecko od cierpień i straty 
czasu szkolnego. , Ozęsto dziowczynka, kn- 
rana w szkole przez kilka tygodni za ja- 
kics „grymasy,“ zapada na ciężką pląsa- 
wicę. Zarówno opieknnowie domowi, jak 
i szkolni pierwsze objawy tej choroby 
(wykrzywienia i ruchy bezładne) biorą 
właśnie za owe grymasy i dręczą dziecko, 
dopóki oloroba się nia rozwinie w całej 
pełni. 

Badanie lekurskia również bardzo wa- 
zno ma znaczonie dla młodzieży, watępu- 
jącej do nniwersytetów lub szkół apocyal: 
n Znaczny procent tych wykolejonych, 
którzy pa zmarnowania paru lat porzucają, 
atndya Inb przenoszą się na inna AB 
alho do innych zalełułów — pochodzi włu- 
śnie stąd, ża młodzieniee nie zna stanu 
awogo zdrowia i dopiero po długich wysil- 
kach przekonywi się, iż przyczyną jego 
niepowodzeń i pracy jułowej są braki lub 
niedomagania fizyczna 

Do stałych i ważnych obowiyzków leka- 
rza szkolnego należy walka z epidomiami 
chorób zulkaźnych, wydawania przopisów 
odpowiednich, mających na celu zahez- 
pieczonie dzieci zdrowych oł zarażenia 
(uwalnianie od lekeyj, zamykanie szkół, 
dezinfokowanie lokalów szkolnych itd.). 

Niestety, dotychczas niotylka nie mamy 
wcalo lekarzy szkolnych we właściweln 
znaczeniu, ale ntwet granta odpowiednio 
przygotowanogo. Taki stały i wyłączny 
stróż zdrowia młodzieży szkolnej przodo- 
wszystkiem powinien mieć odpowiednia 
uposażonie, ażchy się mógł poświęcić gu- 
pełnie, a przynajmniej przoważnia talk 
ważnemu zadaniu. Powinien przytom mioć 
pomoc i współdzimanie nanczycioli, w tak- 


o kolonizacyi, ani o zdobyczach, jeno — 
o zlocie. I dlatego też nie osiudali wcale 
w zdrowych okolicach ziemi przylądkowej 
i Natalu, a tylko w malarycznych nizinach 
powyżej zwrotnika koziorożoa. Oo najwy- 
żej starali się z tubylcami nawiązać ato- 
sunki misyonarza portugalscy, dominika- 
nie. Z biegiem czasn atoli misya przestały 
działać, farty pozapadały się i pod koniec 
XVIII stnlocia porzuciła Portngalia wszel- 
ką myśl o dalszych podbojach. Wypłynął 
na to przedowszystkiem niezdrowy klimat, 
Fobra ziesiętkowuła karawany handlo- 
wo i załogę, osłabiała przedsigbiarezośó 
kolonistów. Po za tem w braku kobiet po- 
chodzenia portugalskiego łączyli się z tu- 
bylozomi plemionami i nader szybko zaay- 
miłowali się najzupełniej z niemi. 

Na początku XVII atulecia przybywają 
do Afryki Holendrzy i Anglicy. Rok 1620 
przynosi tu dwu angielskich kapitanów, 
w r 1618 — spędza w Kapsztacia kilka 
miosięcy garść robotników holenderskich, 
Mieli nasiona zo sobą. Urodzaj był dobry 
i po powrocie do domu zwrócili uwugą 
współziomków na daleką gościnną ziemię, 
Otu w r. 1652 przybywają w te strony na 
trzech okrętach holenderskiej wschodnio- 
indyjskiej kompanii wychodźcy pad wodzą 
Janu van Riebocka. Zakładają tu ogrody 
warzywne, mając na widoku zao patrywa- 
nie w jarzyny przepływająco obok akręty 
angielskie i holenderskie. Z tych wlaśnie 
ogrodów rozwinęło się panowanie Angli- 
ków i Holendrow w Afryce połudn. Wy- 
chadźcy atoli pracować nie chcieli i wnet 
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żu rodziców i opiekunów młodzieży. Nau- 
czyciele jednak w przewużnej większości 
nie mają najmniejszego pojęcia o hygie- 
nie i nawet bardzo często stosują systemy 
pedagogiczne wprost zabójcze dla zdrowia 
uczniów. Przed paru laty coś przebykiwa- 
na o wprowadzenin do szkół wykładów 
hygieny, jaka przedmiotu obowiązkowego. 
Myśl ta przesunęła się niepostrzeżenie, 
jak wiadomość brukowa. Alo zanim docze- 
jamy się hygieny w progrumie szkolnym, 
należałoby ją wprowudzić jako przedmiot 
obowiązkowy dla nauczycieli. W Getyn- 
dze istnieją specyalne kursy bygiony 
szkolnej; w Jenie prof. Gartner wykłada 
kurs hygieny dla nauczycieli. Tymczusem 
n nas tak ważny warunek w zakresie wy- 
ksztalcenia nauczycieli dotąd jest pomija- 

ny zupełnie. A 
Warto, ażeby Towarzystwo hygieniczne, 
nie poprzestając na życzeniach, wypowia- 
danych u siebie, przeałało do sfer właści- 
wych wniosek w tej sprawie. Kandydaci 
na pedagogów, a więc słuchaczo semina- 
ryów nauczycielskich, studenci wydziału 
filologicznego i matomatycznego, powinni 
przejść kurs hygieny, specyalnie dla nich 
przeznaczony. bowiązek ten należałoby 
włożyć także nu wszystkich nauczycieli 
już czynnych. Stworzenie w tym celu ka- 
tedry hygieny przy uniwersytetach a nad- 
„ to khrsów samodzielnych, należy do spraw 
najpilniejszych. Zarówno w miastach nni- 
wersyteckich jak i innych można znaleźć 
dobrych specyalistów, którzyby się podję- 

li wykladania tego przedmiotu. i 

Zen. Piet. 


Listy o Galicy!. 


Kraków, 6 maja. 
Sosya nojmowa. — Stronnictwo konserwatywne. — 
Lox Hapka. —- Stronniatwo krakowskie a klub po- 
dolaki. — Lex Wójcik. 


Hozoruj zostala zamknięta seayi 
fmu krajowego. Przez 
KYGAprzoszła lat jatnienia nas: 
nomii, scjm galicyjski nie umiał być ni. 
ozom innom, jak „wielką radą powiato- 
wiatową." Ustanawiał myta i rogatki, roz- 


prawim corocznie nad solą dla bydła i tẹ- 
pieniem myszy polnych, którym te dobaty 
wcale nie zaszkodziły, słowem, nie podjął 
żadnych szerszych prac, żadnych reform, 
a każdą wyłanisjącą się myśl reformy 
grzebała szlachecka większość sejmowa 
w jednaj z niezliczonych komisyj, skąd 
już nigdy na świat nie powróciła. Nie chcę 
tn dzie rozwodzić się nad uzasadnieniem 
potrzeby reform w Galieyi; musiałbym 
w tym colu dać choć pobieżny obraz gali- 
cyjskich stosunków społecznych i ekono- 
micznych, co przekraczyłoby ramy dzisiej- 
szego listu. A Galicya ma już dość złą ro- 
putacyę, nie chcę jej jeszcze bard: psuć. 
Zaznaczę tylko, że najznamienniejszym 
ohjawem w obecnej dobie,- wywolującym 
gruntowną poprawę stosunków, jest tłam- 
na ucieczka chłopów z roli, emigracya do 
Amerykii do Pros, która przybrała już 
zastraszająco rozmiary i we wszystkich 
warstwach spolecznych budzi poważne 
obawy o przyszłość. 

Mimo to, ża wszyscy widzą konieczność 
reform społecznych, w sejmie sprawy te 
zaledwie słabem odbiły się cechom. Nato- 
miast wrzała tum w dopiero ca ukońezonaj 
sosyi walka o „okopy św. Trójcy.* 

Konserwatyści stanowią większość sej- 
mu. Większość ta nie jest jednak jednoli- 
tą, lecz rozpada się na trzy kluby: klub 
krakowski (czyli t. zw. stańczycy), rolni- 
czy i najliczniejszy — autonamistów (szla- 
vhta podolska). To trzy kluby razem sta- 
nowią t. zw. unię konserwatywną. Naj- 
skrujniojszym w wstecznietwie jest klnb 
krakowski. W ostatnich czusach stał się 
on enfant terribla konserwatystów, odkąd 
doszli w nim do wpływu t. zw. „naokon- 
serwatyści." Ci „młodzi" stańczycy różnią 
się od starej stańczykowskiej szkoły tem, 
że podczas gdy dla tej alfą i omegą rozu- 
mu politycznego jest Bzujski i pod wzglę- 
dem teoretycznym panuje w tej szkole 
niopodzielnie kiernnek historyczny, to 
„młodzi* spędzili kilka semestrów na wy- 
kładach Selimollera w Berlinie, przywie- 
źli stamtąd pewien zasób fruzesów z dzie- 
dziny ckonomii politycznej i zamiast cytat 
z Szujskiego lub Kaliuki, operują cytatami 
z ekonomistów niemieckich. Micjaca mo- 
ralizatorskiogo patosu, jakim się odzna- 
czują starsi przywódcy stronnictwa kra- 
kowskiego, zajmuje u neokonserwatystów 


zdawkowa, płytka uczoność przeciętnego 


docenta. Ich pogląd na świat jest ten sam, 
co u „starych,“ zmodarnizowali tylko nia- 
co jego formy. Niedawno zjawili się na 
arenie publicznej, W kilku psondo-uezo- 
nych rozprawkach (które były owocem 
świeżo ukończonych prac seminaryjnych) 
uderzyli na alarm i zaczęli wzywać pod 
broń obóz konaerwatywny.  Śzturmem 
chcieli zdobyć kierownictwo partyi kon- 
serwatywnej, do czego jednak „starzy“ nie 
dopuścili. W każdym razie uzyskali zna- 
czny wpływ w stronnietwie krakowskiem. 
i udało im się nawet sprowadzić je z tra- 
dycyjnej, wydoptanej drogi i pchnąć na 
niepewne ścieżki okaporymentów społecz- 
nych. Na gwalt zabrali się do „reform,“ 
których projektami sypali jakby z rogu 
obfitości. Całą Galicyę postanowili wywró- 
cić do góry dnem, aby obronić okopy św. 
Trójcy przed nacierającymi zastępami 
Pankracego, aby ująć w karby to nieafor- 
ne społoczoństwo, które pozostało głuche 
na tyrady a „rozstroju,“ „przewrocie* 
i „anarchii.“ 
Pierwszą z tych reform miała być lew 
Hupka. Tą nazwą ochrzezono wniesiony 
do sejmu imieoniom klubu krakowskiega 
projekt świeżo kroowanogo posła, dr. Hup- 
ki, bogatego właściciela ziemskiego, który 
od kilku lat już snazy sobie głową nad wy- 
myśleniem jakiegoś punacoum UGCA 
ruchowi ludowemu. Wymyślił je w końcu 
1 wniósł do sejmu, Projekt Ilnpki o niepo- 
dzielności gruntów włościańskich ma na 
celu utworzenie majorutów elłopskich 
o pewnem minimum parceli. Został on 
wniesiony pod hasłom zapobieżenia dalsze- 
mu rozdrubnianin się posiadłości chłop: 
skich, które już dziś doszło do tego sto- 
pnia, ża więcej niż polowa istniejących 
gospodarstw włościanskich w Galicyi nie 
jest w stanie wyżywić rodziny ehłopskcii 
nawet przy zastosowaniu najniższej stopy 
życiowej. Ponieważ w kraju nioma przi 
mygsłu, przeto nadmiar ludności wiejski 
który nu własnych skrawlatch ziomi utrzy- 
mać się nie może, ani też z zarobku na ob- 
szarach dworskich (trwajjcego przez krót- 
ki sezon a wynoszącego przeciętnie 12—25 
ot. dziennie) — wyżyć nie jest w stani 
musiał znaleźć upływ w emigrucyi stałoj 
lub czasowej. Emigracyn wywałuła padro- 
żenie robotnika rolnego. Projekt roformy 


postarali się a niewolników - mnrzynów, 
szeregi ostatnich kompania powiększyła 
o dość znaczną liczhę malajczyków, któ- 
rych powywoziła z posiadłości awoich na 
archipelagu wschodnio indyjskim. 7 po- 
Jyczenia tych różnorodnych czynników ra- 
sowych powstała gropa etnograficzna t. 2. 
„bydło roboczo," dzia wypełniające odległe 
przedmieścia i zaułki Kapsztatu: Europej- 
czycy w Afryce połndn. cięższą pracą nie 
zajranją się wcale; ud 250 lat zapomnieli 
o niej zupelnie. 

W r. 1689 przybywa z Enropy nowa od- 
siecz, 300 hugonotów francuskich, cząstka 
emigrantów francuskich, którzy po estyk- 
cie nantejskim szukali ucieczki w Holan- 
dyi; ludzie uczoiwi, inteligentni, przywią- 
gani szczerze i gorąco do protestantyzmu 
i wolności. Dziś najlepszo rodziny w Kap- 
nzłacia wywodzą się od nich, Początkowo 
tworzyli odrębną gminę, używali pabliez- 
niaiw domu języka francuskiego. Ale 
w połowie XVIII w. franeużczyzna w ko- 
lonii wymarła: hugonoci utonęli w morzu 
holenlerskiem. Szybko też zaczął się wy- 
twarzać specyalny typ kolonisty południo- 
wo-afrykańakiego. Nigdzie toż tak prędko 
nie zaginął wszelki związok 2 ojczyzną, 
jak tutaj. Pierwsi osadnicy nie hyli to owi 
«Pilgrims Fathers,“ ludzie przekonań, ty- 
siąckrotnie związani z metropolią. którzy 
osiadali na wybrzeżach afrykańskich, 
chuąe uporczywie „czcić Boga na swój 
sposób.“ Owi emigranni Golenderany byli 
to prostacy, często gęsto podszyci jakimiś 
specyalnymi rachunkami z Bumieniem 


isądem. Żadnych stosunków z ojczyzną 
nia utrzymywali. Hugonoci zaś nię mie- 
li żadnego oparcia za sobą w Europie, 
Fruncyę musieli opnścić, Holandya, która 
ich zagurnęła, była im ohcą — ze splotu 
tych wszystkich warunków zrodziła się 
narodowość „południowo-afrykańska,* 

Ludność wzrastała, trzeba było szukać 
nowych warsztatów pracy, ziemi i pas- 
twisk. Pomogla tu Europejczykom ospa, 
która dwukrotnie, 1713 i 1755 r., wymio- 
tla hotentotów i oddała ich sied: w rę- 
ce endzoziemeów. Caly XVII wiek wy- 
pełniony jest wyprawami w głąb pnazczy. 
Osadnicy prowadzą tam życia zupełnie 
pustelnicze, większą część życia spędzają 
na wozie, który jost zarazem szałasom; 
na nim wraz z rodziną posuwają się, 
szukaj+o coraz ta nowych pastwisk dla 
trzody. Życie takie czyniło z niob doska- 
nalych strzolców, zręcznie tępiących dzi- 
kie zwierzęta. Dawały im się wc znaki 
ilwy pustyni i Buszmeni, którzy częato- 
wali ich nierzadko zatrutomi strzałami. 
W tem życiu byly żródła odwagi, pewno- 
ści siebie i dążema da niezależności. Ale 
ten rodzaj bytowania oduisnął swoje pię- 
tno na obyczajowości Boerów. Dzioci ro- 
sły w zapełnej niewiudzy, kobiety potraci- 
ły najzupełniej zmysł czystości, który wy- 
niosły byly z Holandyi (pracowali bowiem 
tyłka murzyni), mężczyźni stawali aię sū- 
rowymi, dzikimi bigotami, zupełnie obo- 
jętnymi na komfort życia. Stalą towa- 
rzyszką ich była Biblia. Mowy tu być nie 


mogło o jakiejkolwiekbądź organizecyi. 


Rząd holendorski ustanowił tu wprawdzio 
łandrost' ów, koczowniey jednak nie uzna- 
wali ich, oni toż żudnej kantroli nad osa- 
dnikami, niemającymi stałych miejso za- 
mieszkania, nad t. zw. Trock- Boerami, wy- 
konywać nie umieli. Jedyna organizacya, 
jaką narzuciły im wypadki, była obrona 
(zaczepno-odporna) od Buszmenów. Rząd 
popierał takie przez wytrawnych strzeloów 
przedsiębrane wypruwy ı wyznaczał od 
siebiu komendantów i feldkornełów, Te na- 
zwy zmohowały się po dzień dzisiejszy 
i stanowią podstawę skmorządu lokalnego 
u Holendrów południowa-afrykańskich. 
Rok 1779 przyniósł pierwszą wojną 
z Kaframi, uwieńczoną powodzeniem, 
W tym samym czasie koloniści niazado- 
woleni z rządów kompanii handlowej, któ- 
ra dzięki monopolowi wyzyskiwała ich 
straszliwie, zażądali ndziała w zarządzie 
kolonią. Wprawdzie Boerzy, mieszkający 
w puszczy, nie odczuwali weale noiska 
rzeczywistego urzędników; ale oni też naj- 
silniej przechowali tradycye wolności i do- 
magali się zniesienia zależności. Długa | 
ciągnęły się pertraktacye: nio bylo zadne- | 
go reznltatu i w r/1795 wybuchła walia. 
Urzędników kompanii halenderskioj wy- 
pęizono. Potworzyły się wszędzie niewiel- 
kie republiki; każda otrzymała swoją radę 
ludową (Volksraad). Jednocześnie atoli 
dał się kolonistom we znaki wpływ an- 
gialski. až 
(©. d. n. ). 
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"rolnej p. Hopki miał ne oołn zaradzić to- 

mu podrożenin rąk roboczych przez stwo- 
rzenie armii wywłaszczonego, pozbawione- 
go dziedzictwa proletaryatn rolnego. To 
jedna strona wniosku p. Hnpki: ekono- 
miczna. 

Równie ważną, a dla wnioskodawców 
może nawet bardziej decydnjącą byłu dru- 
ga jego stronn: polityczna. Wskutek wzro- 
atn nędzy wzrasta i rozgoryczenie między 
ludności) wiejską, niozadawolenie z rzą- 
dów szlachty, Niezadowolenie to ujawniła 
się przy ostatnich wyborach, które wpro- 
wadziły do purlamentu z Galicyi 11 po- 
alów ludowych, nienalężących do szlache- 
skiego Koła polskiego i zwalczających je 

stanowiska interesów ludowych. Prze- 
iwnie, w krajach, gdzie istnieje silna i za- 
można srednia wlasność ohlopska, stanowi 
ona najtrwalszą, podstawę konserwatyzmu, 
Do wytworzenia tnkiej, względnie zumo- 
żnej kasty cliłopsk któraby była pla- 
cówkąq roakcyi, gwardyą szlachty, armią 
tych „urodzonych* wodzów — zmierzał 
wniosek p. Hupki. 

Według lee Hupka dziedziczy cało go- 
apodurstwo najstarszy ayni splaca resztę 
rodzeństwu. Na tego Benjaminka swojego 
zlowa p. Ilnpka wszelkia możliwo przywi- 
lojo. I tak, za podstawę oszneowaniau war- 
tości gruntu, u więc i wysokości spłat, nie 
powinno sią brać wartości obrotowej, lecz 
20-krotnqą wysokość dochodu *kadastrulne- 

0, a zatem wartość znacznio niższą. Z tej 

woty otrzymuje dziedzie posiadłości 1/3 
część, 4 reszta rozdziela się między vodzeń- 
stwo, Aito minimalne kwoty nie mają 
być reszcie rodzeństwa bożzwłocznia wy- 
pluconu, lecz w przeciągu co najmniej 3 
lat; jeżeli zaś rodzeństwo jest jeszcze nio- 
letnie — dopiero po dojściu tegoż do pel- 
noletności. W ten sposób nicruz skrzyw- 
dzonn siostra ma moglaby wyjść za mąż 
prol ukor eniem 24 roku życia —dla bra- 
ku posagu. a à wtedy dopiero częstokroć 

T Tanha + musiułaby kołatać u brata 
o wątpliwą splutę swoj sohedy. Nio dość 
na tem. P, Ilupka wyposażył kaate chlop- 
ską, stworzony w Awej fantazyi, takżo 
iw przywileje polityczne. Dziedzie majo- 
ratun chłopskiego mu być uwolniony od 
wazolkich podatków na lat 10 i posiadać 
przy wyborach głos wirylny. Resztu ro- 
dzeństwa wydziedziczona, wypędzona z oj- 
cawizny — ma być równie? oilartu 4 praw 
politycznych. 

Pomijając już okoliczność, żo większość 
jstniejących obeenia gospadaratw chlop- 
skioh w Gulicyi — to skrawki gruntu 
mniejszu ad wymaganego przez lex Hupka 
minimum parceli, że więc właściw i 
ma tu co „konsorwować,* — projokt p. 
Hnpki sam w sobie joat eczemà potwornem 
pod względom ekonomieznym i moralnym. 
Gdzie podziałby p. Hupka owe setki wy- 
dłziodziczonych — w Galicyi, w kraju rol- 
niczym, w którym nioma żadnego przemy- 
sh? W jaki sposób wyżywiłby tę armię 
nądzar Les Hupka bylaby środkiem 
wygłodzonia maa i wyłudnienia kraju, zu- 
GAT tak sumo, jak projekt Andrzeja hr. 

*otoekiego — zastąpienia robotników rol- 

wojskiom i 


nych więźniami, dziatwą 
szkolną. 

Równie groźne nicbozpieczoństwa dla 
ludn wiejskiego kryje w sobie les Hupka 
pod względom moralnym: wprowadziłuby 
do rodziny chłopskiej rozprzężenie, spory, 
niozliczone proecay, otwartą walkę między 
rodzeństwem wydziedziczonom a dziodzi- 
com uprzywilejowzurym. 

Stwurzając całkiem nawą formacyę klas 
o royi uprzywilejowaną kastę chłop- 
ską z jadnoj strany, a masy proletaryatu 
wydziedziczonego z drugiej, rozogniłaby 
lex Hupka waśń społeczny da najwyższogo 
stapniż, wniosłaby ją w rodzinę chłopską 
i nia trzeba być prorokiem, aby przowi- 
-_ dzieć, że stałaby się przyczyną niezliczo- 


1 nych zbrodni, 


Ale dla panów krakawskich w 
lityczny, o którym wyżej wspomnieliśmy, 
był podstawowym. Wszakże i pad tym 
względem okazali rażąco krótkowidztwo. 
Nio można się łudzić, by stworzenie nieli- 
cznej uprzywilejowanej kasty cldopskioj, 
tej gwardyi reakcyi, oplaciło im równo- 
czesne wytworzenie szerokich niezadowo- 
lonych, rozgoryczonych mas proletaryatu 
bezralnego. Stwarzając garstkę obrońców, 
stworzyliby sobie zarazem miliony wro. 
gów. Ale panowie krakowscy zacictrzowili 
się i oburącz chwycili pomysła stworzenia 
sobie „gwardyi* chłopskiej. Lecz właśnie 
to, co stanowiło dla nich najważniejszy 
motyw, stało się przyczyną upadkn pro- 
jektu p. Ilnpki. 

To, co dla szlachty zachodnio-galicyj- 
skiej z powyższego punktu widzenia przed- 
stawiać mogla jakąś korzyść polityczni, 
Lyloby wprost szkońliwem pod względom 
politycznym dla szlachty podolskiej. Po- 
dolacy magnaci rolni nie mieli weale in- 
teresn w stworzeni silnego środniego atu- 
nu chłopskiego n siobie, ba przez to wzmo- 
cnilby się tylko żywioł rusińa Bogato- 
mu chłopu rusińskiemu aniby się śniło zo- 
atad obrońcą okopów św. Trójcy, przeci- 
wanie, bylby to daleko paważniejszy wróg 
szlachty polskiej, aniżeli nim być może o- 
beeny, zgnębiony biedy, ciemny lnd rusiń- 
ski. Na stworzeniu mujoratów chłopskich 
w Galieyi wselodniej zyskałyby rosińskie 
stronnictwa narodowe, mie tamtejsza 
szlachta polska. Wzgląd zaś ekonomiczny 
nie był dla szluchty polskiej dość silnym 
argumentem, aby mógł zagłuszyć te oba- 
wy polityczne. Albowiem w Galieyi 
wschodniej niema takiego brakn taniego 
rohotnika rolnego, jak w pówiatuch za- 
chodnieh, Rusin jest daleko potulniejszym, 
daleko podatniejszym materysłem do wy- 
zysku, niż Muzur. Dla wsehodnio-galicyj 
skich włascicieli ziemskich nie istnieje 
jeszcze konieczność stworzenia sobie ta- 
nich rąk raboczych. Dla nich projekt p. 
Hupki nie przedstawiał więc żadnej korzy- 
ści ekonomicznej, n groził wielkiem niv- 
bezpieczeństwem politycznom. I dlatego to 
klub autonomistów, złożony wyłącznie za 
szlachty podolskiej (przeważmie ormiań: 
skiego pochodzenia i obrządku) oświndczył 
się odrazu stanowcza przeciw les Hupka. 
I tylko temu rozłamowi w lanio „unii kon- 
serwatywnej* zawdzięczyć należy upadok 
tego projektu. 

Btronnietwa npozycyjne stanowią w soj- 
szaść, więc nie byłyby w stanie 
własnemi siłami go obalić, chociaż zwal- 
cznły solidarnie i z zaciętością. Burdza 
szczęśliwym był pomysł „unii ludowej" 
(w której skład wchodzą wszyscy posłowie 
chłopsey różnych adcieni) — ośmioszenia 
wniosku Hupki zupomacą kantrastu. I)o- 
konal tego wniosek p. Wójcika, domaga- 
jący się ustanowienia macznum wielkiej 
posiadłości ziemskiej w przeciwstuwienin 
do wnioskn Hupki, który domagaul się u- 
stanowienia minimum parceli chłopskiej. 
Wniosok p. Wójcika zmiorzał do oznacze- 
nia obszarn, jaki jednostee posiadać wol- 
no i do indemnizacyi, czyli wykupienia 
przez kraj przowyzki tych obszarów, które 
przekraczają powyższą granicę. Posoł 
Wójcik motywawał awój wniosek tom, 
że średnia własność ziemaka znika, a wzra- 
sta liczba latyfnndyów, obejmujących po 
5,000 morgów ziemi; jnż obecnie 53 wia- 
ściciełi posiada więcej, niż pa 10,000 mor- 
gów; agółom skupili oni w swem ręku sió- 
dmg część kraju, uszezuplająe absznr po; 
siaduny przez środnią i mniejszą własność 
ziemską. Co należy zrobić z tą wykupioną 
uadwyżką ziemi, tego p. Wójcik nie okro- 
ślił w swym wniosku, lecz tylko w ma- 
wie swej, nzasadniującej wniosek, zrobił 
następającą wzmiankę: „Jeżeli tym pu- 
nom zostawimy po 5,000 morgów, to na 
reszcie 1,309,612 morguch może powstać 
65,480 20-morgowych gospodarstw wło- 
Soiańskiel. Gdybyśmy nie po 5,000, ało „po 


jednym tysiącu morgów im zostawili, co 
byloby zupołnie wystarczującem dla je- 
dnej pańskiej rodziny, to gospodarstw 20- 
morgowych ntworzyć możnaby jeszcze 
krocie.” Można się zgodzić na takio zużyt- 
kowanie wykupionej ziemi lub nie, ale w 
knzdym razie niezmiernie ważnem jest to, 
co wypowiedziano w sojmia z większością 
szlachecką: 20, jeżeli mowa a refor- 
mach rolnych, ta „nie tam sięgać nalo- 
ży, gdzie jest malo ziemi, «lo tam, gdzie 
dużol* Poraz pierwszy posłowie ludowi 
w sejmie odważyh się szlacheio baz ogró- 
dek powiedzieć: Latifundiu perdidere Ita- 
liaml.. 

Wniosek p. Wójcika odrzucono a lónine. 
Niemniej jednak spełnił on swoja zadunie: 
odebral projektowi Ilupki opinię jedyne- 
go lokarstwa na rozdrobnienie gruntów 
włościańskich, Í 

Wniosku p. Hupki naturalnio nie od- 
rzucono a lmane, Wniesiony na pierwszem 
app ostatniej sesyi sejmowej, ko- 
atal się on po sojmio aż do ostatniego po- 
siodzonia tejże Buayi, ha _ ltórem po- 
grzebano go ostatecznie. Wezoraj, późnym. 
wieczorom, tuż przcd zamknięciom sesyi 
sejmowaej, zostal box zudnoj dyrektywy: 
odosłany do Wydziału krajowego, co rå- 
wna się odrzuceniu w grzecznoj formie, 

Tuk więc zmkł z powierzelni politycz- 
nej ton tak zapowiadany waiosok o nin- 
podzielności grantów włościańskich. Po- 
został jednak nie bez zasługi: poruszył o- 
pinię publiczną, spowodował sojusz stron- 
nietw Indowych i zdyskredytowuł grunto- 
wnio butne stronnictwo krakowakie 

Vivus, 
—_ 
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Ponioważ człowiok żyje w apołoczuń= 
stwie, najważniejszym warunkiem jogo 
szczęścia osobistego będzie zawsze możli- 
wie najdoskonalszy biog machiny społocz- 
nej. Ito tylko spałeczeństwa pomyślnie 
rozwijać się mogą i w tych tylko będzie 
największa liczba jednostek szezęśliwych, 
w których duch społeczny kwitnie, w któ- 
rych jednostka niemal każda rozumie, że 
tylko zdrowe stosunki spoleczne dają naj- 
lepsza warunki bytu jednostkom, 

Bez porozumiewania się o zlom ido- 
brom, o pożytecznom lub szkodliwem i bog 
agodnego działania w sprawach społacz- 
nych, niczego osiągnąć, niezogo zbudować 
nia można. Porozumiewanie się i dzialal- 
ność zgodna wtedy tylko byó może owo- 
eng, gdy sądy i mniemania, dążenia i czy- 
ny jednostek wypowiadane i wykonywana 
sẹ nezciwio, tj. jośli tylko dobro społoczna 
mają na eelu, nio widoki uboczne i jeżoli 
słuszne budzą zaufanie. Bez wzajemnoj 
ufności obywateli w sprawach publicz- 
nych nie może istnioi pomyślny rozwój 
życia społocznogo, nia mogą przeto być zu- 
bezpieezone interesy duchown 1 fizyczne 
jednostek. Miłość prawdy i czość dla niej 
niozachwiana — w znaczeniu otycznam, to 
pierwszorzędna cnota społocznu. Przytem 
samo poczneio prawdomówności i uczciwo- 
ści darzy naa wzrnszoniumi tak dodatnie- 
mi i rozkasznomi, 26 wodlo omówionoj już 
wielokrotnie zasady pomyślnego wpływu 
na nasz ustrój wzruszeń dodatnich, sama 
enota prawości i uczciwości, czyli cnota 
miłości prawdy jest wysocu pomyślnym 
warunkiem zdrowia fizycznego, a będąc 
razom owocem zdrowia dnszy, staja sią, ze 
swoj strony warunkiem jego nietykal- 
NOŚCI. 

I zaprawdę nie są przyjaciolmi ojczyzny 
swojej ci, którzy biorąc udział w działal- 
ności stronnictw, sądzą, że obrażając w co- 
lach stronniczych ideał prawdy przez 
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świadoma przedstawianie w fałszywam 
świetle czynów, motywów lub dążności 
swoich przeciwników czynią slusznic i że 
w tym razie cel uświęca środki. Strzeżenie 
»asadniczych praw moralności spolecznej 
jest niezachwianą, podstawą dobra powsze- 
«chnego i to podstawowe zasady dobra po- 
wszechnego muszą przedowszystkiom nsza- 
nowaó i jak nietykalną czcić świętość ci, 
którzy w urzeczywistnieniu się dyżności 
własnego stronnictwa widzą najdokładniej 
doskonalszy jeszeza wzrost tego dobra. 
Przokonanie to, niestety, zbyt często ucho- 
dzi za błędne! 

Dziwnem to się może wyda, ale nie- 
mniej jest prawdziwóm: że dzięki potężne- 
mu czynnikowi ogólnego rozwoju istot 
ożywionych, jakim jest dobór maturalny, 
moralność i cnoty muszą się zwiększać po- 
śród ludzi; a to dlatego, że jak jnż wielo- 
krotnie zaznaczyliśmy, onoty są źródłem 
najdodatniejszych wzruszeń, wzruszenia 
dodatnio podnoszą odporność organizmu, 
organizmy odporne dzięki prawu dziedziez 
ności przekazują, potomności fizyczne i du- 
chowe zalety. Jak do normalnych właśc; 
wości ciała należą tylko zalety fizyologicz- 
ne, tak do normalnych właściwości ducha 
nalożą zalety duchowo, a pomijając wy- 
jatki, w prawidle ogólnem: normalne cisla 
zawierają normalne dusze. echa prawo- 
ści charakteru i miłości prawdy jeat nor- 
malng, x więc razom pożyteczmy wlaści- 
wościi, ozłowioka, czego dowodzi już ta 
okoliczność, żo cechą organizmów zwyro- 
dniałych pod względem i fizycznym i du- 
chowym jest szczogólniejsze zamiłowanie 
do kłamstwa, Jakkolwiek prawość charak- 
torn jest cechą normalną ezłowieka, nalo- 
ży wszakża do tych ceel zmiennych, na 
któro wpływy zewnętrzne silnie oddziały- 
wać mogą. Wychowanie więc i budzenie 
świadomości pozytku hygienicznego tej 
cechy, mogą w wysokim stopniu wpływać 
na nią umacniająco i sprzyjać jej rozwo- 
jowi. 

Prawdomówność jest baz żadnego im- 
poratywn etycznego tak wrodzoną, tak 
prawidłową cechą zdrowego organizmu, 
że rodzi wzruszenia dodatnie, które ze swej 
strony korzystnie wpływają na fizyologie: 
ną stronę osobnika. Prawdomówność po- 
tęguje w nas poczucie własnej godności 
i napawa pownem nezuciem szlachetnej 
dumy, która nas podnosi, działa podnie- 
cająco na innerwacyę, prostuje nas, po- 
prostu podnosi w znaczeniu fizycznem, 
podnieca krążenie, powoduje spokój du- 
cha dziwnie krzopiący i sprzyjający zdro- 
wiu fizycznemu. 

dukież, oprócz zdecydowanego zwyro- 
dnionia, sq z drugiej strony źródła pogar- 
dy prawdą? Oto uczucia i wzruszenia, któ- 
re sume przez się podkopują podwaliny 
duchowogo i fizycznego zdrowia społeczeń- 
stwa i jednostek, a mianowicie: złość, mści- 
wość lub mnioj winne ale memało rujnu- 
jaco zdrowia jak: zadaleko idąca ambioya, 
próżność, łaknienie gorączkowe i bez- 
względna uciech i szałów ziemskich. 


Jeżeli w poszukiwaniu prawd nowych, 
miłość prawdy niezem innem się nie ogra- 
nieza tylko naukową wartością prawdy. 

Jeżeli miłość prawdy w sztuce ograni- 
czoną jest warunkami piękna i uszlu- 
chetniania duszy ludzkiej a co najmniej 
zastrzeżeniem, by nie była trucizną dla 
ducha i ciala. 


Jeżeli miłość prawdy, przy rozpowszech- 
nianiu jej, tj. przy nauczaniu ograniczoną 
być musi prawdziwym pożytkiem nan- 
czanyeh. 

Jeżeli miłość prawdy w życiu publicz- 
nem i społecznem jeat obowiązkiem i swię- 
toświą, to miłość prawdy w życiu prywa- 
tnem jest przedowszystkiem służebnicą 
milosci bliżniego, ogranicza się przuto 
jaknajściślej wurunkiem: nieprzyczynia- 
nia aig w żadnym razie do krzywdy i cier- 


pienia bliźnich, nie przysparzania tragie- 
dyj życiowych. 

„Jakkolwick tedy wiełką i doniosłą ze 
stanowiska hygiony ciała i duszy i w pry- 
watnem życin jest miłość prawdy, to prze- 
dowszystkiem tu być musi nierozerwalnie 
sprzężoną z miłością dobra. Hatwiej cza- 
sem przychodzi kochać prawdę, aniżeli 
kochać bliżnich. Bywają uczeiwi i prawi 
egoiści, którzy z lumą mogą o sobie po- 
wiedzieć: „Ani razu w życiu nio minyłom 
się z prawdą* ale przyciśnieni, musieliby 
z pokorą i rumieńcem wstydu na czole 
wyznać: „ani jednej lzy w życiu bliźniemu 
nia otarłem.* Są tacy, którzy bez źdźbła 
litości dla zułzawionych nędzarzy mocą 
tak zwanej słuszności prawnej, twardem 
sercem i krwawem okrucieństwom, do o- 
statniej niemal krwi kropli należności 
swej doehodzili, ale nigdy Lezprawiem lub 
ominięciem prawdy sumienia swojego nie 
splamili i dumni są z siebie; są tacy, któ- 
rzy warg swoich mydy klemstwem nie 
pokalali, slo nigdy na ołtarza dobra spo- 
deeznego ofiary nie złożyli. Tego rodzaju 
prawość, jakkolwiek sama przez się jest 
cnotą, niewątpliwie godną uznania wyso- 
kiego, jest niemniej bardzo tanim aposo- 
bem budowania sobie wewnętrznej samo- 
wiedzy niepokalanej cnoty życiowej. Taką 
jednostronną enotą społeczeństwa nie za- 
kwitoą, ani w nich obywatelo interesów 
ducha swojego i ciała nie zabezpieczą. Al- 
bowiem umilowanie prawdy wielką jest 
enot}, alo tylko w związku niorozerwal- 
nym z umiłowaniem dobra. (zeić należy 
prawdę, ale tylka jako ołtarz, który dźwi- 
ga nu sobie przenajświętsze cyboriam mi- 
łości! 

W życin zwłaszcza potocznóm zachodzą 
okoliczności, w których wielku miłość 
idomlu dobru wymaga nawet zaparcia się 
ideału prawdy. Nie będziemy rozwodzić 
się nad pospolitemi koniecznościami za- 
slaniania prawdy, a nawet jej „maskowa- 
nia, gdzie wyjawienie jej groziłoby zdru- 
zgofaniem życia danej osoby lub rodziny, 
jek up. zatajenie czasowe ciężkiej choro- 

y osoly blizkioj, grożnego niehezpieczeń- 
stwa albo katastroty tragicznej. Istnieją, 
kłamstwa szlachetne na podobieństwo onej 
azaty białej, przywdzianej przez matkę 
wobec ukochanego syna, wstępującego na 
rusztowanie śmiertelnej kaźni... 

W życiu potocznem, w pożycin z bliźni- 
mi naszymi prawda z pownością jeat środ- 
kiom, ale nie colom, celem jedynym: praw- 
dziwe ich dobro! 

1 tu, bez wątpienia, w prawidle ogólnem 
prawda i dobro najharmonijniej idą wraz 
w parze, a prawda jest czynnikiem najsku- 
teczniej dobru sprzyjającym; ale nie wol- 
no niczaolwianej świętości obowiązku 
prawdy przenosić bezwzględnie i bez wsze]- 
kich zastrzeżeń do życia codziennego, da 
stosunków między jednostkami, albowiem 
mogłyby, bardzo wyjątkowo wprawdzie, 
z takiego nazbyt bezwzględnego stosowa- 
nia zasady, nadto datkiwe wypływać 
okrucieństwa względem bliźnich naszych. 
W pożyciu z nimi obowiązuje przedewazy- 
stkiem zasada: „Żyj sorcem i patrz w ser- 
eel" A obrażanie w wyjątkowych razach 
ideału prawdy dia idoału dobra nie jest 
bynajmniej wchodzeniem w kompromis 
z sumieniem swojem, ala najpodnioślaj- 
szym w takich wyjątkowych, powtarzamy, 
razach, rozkazem snmienia naszego, gdy 
na najpierwszom miejscu dyktuje nam 
ono wielką, niespożytą i niczachwianą za- 
sadę: kachaj bliźniego! 

W nauce prawda, to zjawisko realne, 
które w danym razie jest świadectwam 
prawa oderwanego, i tam gdzie prawda 
sama jest natury odorwanej, jest ona samą, 
wszechwładną; w nauce nie obok prawdy 
niema, prócz joj samej. 

W życ natomiast prawda jost abatrak- 
cyt, ule rzeczywistością, zjawiskiem isto- 
tnem to czyn, który jest złym albo do- 
brym, który przysparza lub koi cierpienia, 


daje lub odbiera bliżniemn szczęście. 
W życiu obok prawdy, króluje dobro. Idla- 
tego w życin nałeży bacznie odróżniać 
obrazę prawdy, a więe tylko abstrakoyi 
od obrazy rzeczywistych interesów bli- 
źniogo, która nazywa się krzywdą ludzką 
Urągu obowiązkowi moralnemnu, ktokol- 
wiek gwoli holdowi niezachwianomu pra- 
wdy życiowej. nurza sztyloń moralnoj tor- 
tury w serce bliźniego i bodaj go jeszcze 
w ranio krwawiqocj obraca, 

Niewątpliwie, w zwyklym rzoczy po- 
rządku, jak to już wamiankowaliśmy, pra- 
wda w życiu, której dzieómi są: prawość, 
szczerość i wierność jest najdzielniejszą 
dźwignią dobra i dlatego prawda jest 
w ogólnom prawidle dobra podwaulin 
| właśnie przez wzgląd na to, że dlate 
doniosłą jest w życiu prawda, 20 ia + 
warunkuje istnionie i wzrost dobru, wy- 
chodzi na prawdziwą obrazę majostatu 
prawdy, poświęcanie (lla niej idoała do- 
bra, albowiem tum samom zaprzocza się 
najwyższego jej dostojeństwa 

„ Kiedysmy się w niebu sklepienie wpa- 
trzyli,i w myriady gwiazd, w myriady 
słońc. w ciżbę światów, w nieskończoność 
przestrzeni, w nioskończoność czasu — 
czem jest, zawołaliśmy, woboe ogromu to- 
go pyłek, który zwie się ziemią, naszą? 
czem długość naszego żywota? n w tom 
mgnioniu nieladłwio życia naszego czem. 
troski naszu, radość, zawody, zwycięztwa?! 

Ala to niedoskonałość zmysłów naszych 
i ograniczoność umysłu podziwiu h ogrom 
czasu i li ogrom przestrzeni, 

Wszakże zjawisko trwająca wieczność, 
juk zjawisko rhwili jednej, to równe są 
cuda, bo zjawiska krótkotrwała stanowią 
treść trwania wiecznego i jogo istotę. 

Atom, zarówno jale tość wazechbytu to 
równa są cuda, ho atomy to stanową trosé 
i istotę wszechmateryi. 

Siła twóruzu w nujdrobniejszom zjawi- 
sku przejawia niepojętą potęgę awoją 

I dlatego, pomimo ogromu cznsti i 
strzeni, ziemia w swych graniencl 
światem wiolkim, a człowiek ożnoyoy 
w granicach istoty swojoj jest zjawisniem 
ważnom, człowielkk jeden cierpiący — zju- 
wiaskiom wielkiej doniosłości. I doprawdy, 
nie żar atmosfery słonecznej, która na mi- 
lony mi] odległej ziomi jesacze tropikalne 
powoduje gor: io wielość nioskonczo- 
na ciał niebieskich, w dziwnej harmonii 
krążących śród przestrzeni: nio szybitośó 
swiatla, która w sekundę każdą przobioga 
wiele dziesiątków mil: nig tajemniczy 
utom chemiczny, który pomnożony przez 
nieskończoność stanowi tresó mataryi 
wszechświata; nie sila ciążenia powszcch- 
nogo, która światy wszystkie dźwiga i ko- 
jaray — dla naa ludzi maluezkich, najpo- 
tężniejszem zjawiskiem w przyrodzie jest 
cierpienie ludzkie, jest łndzki bóll A zwał- 
zanie tego cierpienia jest najpodnioślej- 
szym zabiegiem i obowiązkiem ludzkiej 
świadomości i woli. 

Nie dano poznać człowiekowi absolutu 
prawdy i to wielkie, przygnębiająca dlań 
upokorzenie, ale wszezepiano weń niostlu- 
mione prawdy łaknionie, niczwalezona 
pożądanie joj. I czołga się w głębokiej 
pokorze u wrót ciemniey awej człowiel 
niestrudzony w pracowitem npatrywanin 
półcieniów, które przez maluezkie szeze- 
liny, na wieki niepoznane świutło prawdy 
na ściany ciemanicy jego rzuca. Daremnie 
geniuszu ludzki wznosisz zuchwały dłoń 
twoją z pochodnią poznania — poeliodnia 
tu roztacza głabintki zaledwie mrok w ot- 
ehłani tajemnic, śród których świadomość 
twoja się poczęła, prawdy istota nie dla 
ciebie! 

Ale w mądrej szezodrobliwości swojej 
przyroda obdarzyła człowieka innym cen- 
nym klejnotem absolutem miłości. W azak- 
że człowiek nie chce zrozumieć drogocon- 
ności klejnotu togo. W pyle npokorzenia 
irazom w tnmanió zarozumiałości żebrze 
| lub żądu światła prawdy u nie spostrzega, 
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20 istotną unrcolą jasności i majestatu 
wiończyć go zdolni wiolka władza miłości 
Nie chce zroznmieć, że i ta cząsteczka 
światła, ten cioń niedostępnej dla niego 
prawdy, na to jedynie mu jest danym, by 
oświecał przed solą coraz lepiej drogi 
aniłości 

Qscić należy prawdę nabożnie ale tylko 
jako sferę, w ktorej unosi się aniol miło- 
foi. Bo zaiste, jeżeli prawdą jest świat 
caly w swoj nieskończoności i odmienno- 
ści — to Bogiem władnącym w tym świe- 
«ie jest — miłośćl 


Dr. H. Nusbaum, 
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Stopnie pótrzeb. 


bizytelnicy niewątphwia dostrzegli, 
żu istnieje pewien szereg potrzeb, 
które ogół uznaje za ważne, a mi- 
mo to stale okaznja im obojętność. Objaw 
ten zroszbij dojrzeć można we wszystkich 
społoczoństwach, a nawet w kazdom życia 
jednostkowem. Zastanówmy się: kto z nas 
nio wio, ża dla własnego dobra powinien 
o4 robió, a nio robi — poprostu dlatego, 
że nic jest w stanie » dostateczną mocą 
ewoim rozumom oddziałać na wolę? Nio- 
gliczoną, ilosć razy np. nsłyszał od lekarza 
jaam się przekonał o tom dowodnie, ża 
nc. umysłowa w nocy szkodzi mn; je- 
KAS nio zmieni trybu znjęć. Ozęsto zas 
upór tuki jost zbyt świeży, użoby go mo- 
na bylo tłomuczyć zadawnionym nało- 
giom, który władciwio dopioro się zako- 
rzemi** Podobnie zachowują się narody. 
Od stu lat wszyscy powtarzają Franenzom 
1 oni sam sobie, że po zu obrębom wla- 
sanych praw sq dziwnio ograniczeni w swej 
wiedzy — a chociaż wielokrotnie przoko- 
nah się o szkodliwości swego nienctwu, 
trwają w niem ciąglo. Nie sądzę, ażeby 
między nami znalazło się wielu takish 
oryginałów, którzyby nie przyznawali, że 
czystość jost niezbędnym warunkiom zdro- 
wii i kultury życia. A przecież jesteśmy 
striszliwio brudni. Miliony nas — zwłasz- 
cza chłopi i Żydzi — albo się nie myją co- 
dziennio, ulbo też obmuzują, się wodą wy- 
plutą na ręce z ust, które im służą zamiast 
miednicy. Spojrzyjcie na tych ludzi, nale- 
ących do społoczeństwa ucywilizowanego: 
szyja, głowa, ręce pokryte gruba warstwą 
zlitego i sklejonego kurzu, ziomi, nawozu, 
potu i wszelakich tluszezów, od których 
na kilka lokci rozpościera sią ostra woń. 
Ties tam lat pokutuje w duszach tilantro- 
pijnych i w składzie nienrzoczy wistnionych 
projoktów myśl .urządzonia kąpioli ludo- 
wych. Wnosząc z trudności porodu tej in- 
stytucyi, zdawałoby się, że jest ona ja- 
kiem olbrzymiom przedsięwzięciem, wy- 
magującym wiellach kapitałów i trudów. 
"Tymczasem jest to kwestya, który każda 
wioska szwodzku rozwiązuje sobie w ciągu 
paru tygodni. I gdyby tam powiedziano, 
że w pownym kraju, uznającym się za 0- 
świecony, bankiorzy, lekarze, publicyści, 
słowem, gromada sił nmyslowych i pie- 
mężnych rozprawia lata cało o potrzebie 
łaźni ludowoj, niktby nie uwierzył, jak 
ma uwierzyłhy, że zamożny włościanin, 
tóry może wydać kilkadziosiąt rnbli na 
chrzciny lub na pogrzeb, żałuje kalkunastu 
kopiejok na miskę, któraby mu slużyła za 
umywalnię. 

Chyba również nie brak nam ani jedne- 
go dowodu, przekonywującego, że obecny 
stan naszych dróg publicznych wyrządza 
nam ogromne szkody mauteryalne, utru- 
dnia stosunki handlowe i powiększa zna- 
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cznie koszty pradnkeyi. Można nie zrazu- 
mieć korzyści z nauki pisania lub geogra- 
fi, ale niema tak ograniczonego prostaka, 
któryby nie pojmował, że zła droga za- 
mordowywa konie, panje wozy i uniomo- 
aliwia szybką komunikacyę. Mimo to lud 
nasz uważa obowiązki szurwurkowe za 
ciężką powinność, od której wyłamuje się 
wszelkimi wybiegami. 

Pozostuje on zresztą w znpełnej zgodzie 
z ogólnym nastrojem społeczeństwa, dla 
którego powno sprawy  pierwazorzędnej 
doniosłości pozostają ciągle małoważnemi. 
Nikt np. niv zaprzeczy, że wychowanie 
dzieci musi być i w wielu krajach jest 
przedmiotem szezególnej troski, rozmy- 
ślań i starań. A przecież wiadomo, że ono 
bardzo płytko nas wzrusza, nie zajmuje, 
nudzi. Pisma podagogiczne nie mają pro- 
numeratorów, artyknły dotyczące kształ- 
cenia umysłu lub woli, nie są czytane po 
za szczupłem kołem nauozycieli i nie mo- 
gą się nawet mierzyć z zajęciem, jakie bu- 
dzi sprawozdanie z koncertu lub sztuki 
teatralnej. 

Nie chodzi mi tu owyławianie grzechów 
społecznych i przyszywanie do nich mora- 
łów, a te objawy, które wyżej przytoczy- 
łem, mają tylko znaczenie przykładów. 
Przyjmuję fakty, jakimi są, huz chęci wy- 
rywania z pod nich grantu, przgnę jedy- 
nie dociec, co one mówią. Czyż dawodzą 
nam, ża jesteśmy niechlujni, lexkomyślni, 
niedbali o dobra, które nalożą do głównych 
skarbów i fandumontów życia? Zapownie, 
ale zdajo m się, że po za nimi tkwi utajo- 
na przyczyna, która tłomaczy ich istnie- 
nie, a zarazem nadaje im trwałość. Każdy 
a nas bardzo łatwo dostrzeżu w sobie 
iwinnych stal} lub czasową hierarchię 
zasad 1 nezuć, niezależną od bezwzglęlnej 
iob wartości, Może sobie cały świat mnie- 
mać, że gra w karty, wylączne karmienia 
się jarzynami, zbytkowna odzież, posługi- 
wanie się francuzczyzną lub rozwijanie 
samowoli w dziecigch jeat szkadliwem, 
możemy nawot my sami całkowicie lub 
ozęńtiowa przyznawać słuszność takiego 
pogląydn, mimo to zachowamy własne usto- 
pniowanie naszych upodobań. zarówno u- 
Jomuych, jak dodatnich, awiadomych, jak 
bozwiednych. [hering rozwinął bardzo tra- 
fno spostrzeżonio (w „Walco o prawo”), ża 
gdybysmy ten sam czyn dali do osądzenia 
rozmaitym grupom przysięgłych -— woj- 
skowym, knpcom, rolnikom — wydaliby 
o nim wyroki odmienne. Tak np. wykro: 
ozenia przeciwko honorowi nujsarawiej 
ukaralby wojskowi, a najlegodniej kupcy, 
natomiast naruszenie praw własności by- 
loby najbardziej potępione przoz rolników, 
u najsłabiej — przez wojskowych. W każ- 
dej bowiom z tych kategoryj łudzi pod 
wpływom różnych pojęć i wymagań uaro- 
dowych wytwarza się inna skala etyczna. 
Ta różnorodność miar występuje również 
w dziadzinio naukowej, artystycznej, eko- 
nomieznej itd. Dla filologa duleko ważniej- 
szą zdobyczą wiedzy byłoby zbadania po- 
wstania Iliady, niż analiza chemiczna słoń- 
oa, dlu przyrodnika — odwrotnie. Jedni 
nam dowodzą, że pomyślność narodu zale- 
żyad ilości ubezpieczeń, drodzy, że od 
podniesienia rolnietwa, inni, że od rozwoju 
przemysłu fabrycznego, gramatyki laciń- 
skiej, stajni wyścigowej, rozpłołu urysto- 
kraoyi, a znajdziecie nawet takich, którzy 
są przokonani, że szozęście ogółu bezpo- 
środnio zawisła od dochodu ich synów i pa- 
sagn córek. Suma poglądów jednostko- 
wych daje jakąś wypadkową, którą można 
nazwać poglądem społeczeństwa. Odpo- 
wiednio zaś do przewagi tych lub owych 
układa się powna hiorarchia jego potrzeb 
i dążeń, która wyznacza stosunkową war- 
tość każdej sprawie i każdemu celowi — 
często wbrew logiee i słuszności lub ob- 
cym wzorom. Jużeli tedy naród pozostaje 
olojętnym i głuchym wobec najdonioślej- 
szych przedsięwzięń i najwymawniejszych 
nawoływań, to nie świaidlozy o jego przy- 
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w pojmowaniw i odozuwamu wartosci 
dóbr życiu zachodzącej, między nim a jogo 
nauczycielami. Galetya obrazów jest in- 
styzucyą bardzo pożyteczną, gdyby wazak- 
że ktoś wezwał dzis Burów do założenia 
takiej galeryi, wzruszyliby ramionami. 
Bo naj wyższą dla nich wartość ma obcenia 
to, eo służy do pokonania Anglików, 
Rasy, plemiona, narody posiadają wielu 
przyrodzonych usposobnóń, będących ata- 
łemi właściwościami ich charaktecn; ale 
obok togo stalego rdzenia mają pewno 
przypadkowe i czasowe potrzeby i cela, 
które warunkują kieranok ioh pragnień 
i dążeń. Ten sam naród inną układa sobie 
skalę pożądań w jednej epoce, a inną — 
w drugiej. Jeżali przypatrzymy sią nazzo- 
mu społeczoństwu, to dostrzeżemy w niom 
obecnie wyraźną obojętność dla spraw 
praktycznych. O ile ona jest wynikiem nar 
szej natury, o ilo wytworem czasu — tru- 
dno odgadnąć, to wszakże nie uloga wat- 
pliwości, że GA częściowo pły- 
nie z tego drugiego żródła, Zalziarają się 
u nas gardła i pióra krzykiem i pisaniem, 
nawołującem do dbałości a zdrowio fizycz- 
ne, o fachowa kształcenie młodzieży, pod- 
noszonie rzemiosł, pszezelniotwa, ugro- 
dnietwu itd, — u ogół słucha tych glosyw 
chłodno lub zatyka sokie uszy, Wyznajmy 
Bzezerzo: wszystkie rozprawy w stowarzy- 
szeniach, wszystkie artykuły w pismach— 
hygieniczne, pelagogiczno, ekonomiczne, 
ogrodnicze — spływają po naszych du- 
szuch, nie przesiąkując w nie głęboko. 
Qzegóż cheo ton ogół, rozmiłowany w sztu- 
co, tłoczący się do kas teatralnych i kon- 
certowych, prowadzący żywe apory o toch- 
nikę malarską, Niotzschego, dokalentów 
itp., to spałeczoństwo ubogie, głodne, bo- 
se, nicumyte, z hulum, który sypia na na- 
wozie i buty uważa zu zbytek? Ozogo ono 
2da i czego potrzebuje do szczęścia? Ani 
ono, ani ci, którzy ja budują, nio umio- 
liby odpowiedzień ściśle. Jomu i im 
wiadomo tylko, że ustopniowania jego 
pragnień (nie zwwsza  niwiulomionych) 
różni się w bardzo wisla pnaletuch od taj 
ich hierarehii, którą ukladu rozum pral- 
tyczny. Ono weszłoby na wskazywaną dro: 
ge, ale jakieś niezłomue sily odciąrają je 
w inną stronę. Gdybyšmy stopili myslą 
te miliony ludzkie w jednego ozłowieka, 
powiedziałby on nam nu swoje usprawiu- 
dliwionie: Ja zupelnio pojmuję pożytek za 
zdobycia wielu dóbr muteryalnych, któ- 
ryeh mi bruk; nie przeczę, 20 powinionom 
staraó się o to, ażoby nie być gladnym, 
obdartym, brudnym, ażebym mieszkał 
w oiepłoj i widnoj izbio, oddychał świo- 
żem powietrzem, jeździł po bitych dro- 
gach, nie marmałl fizycznie, nie dziczał 
moralnie — ja to oceniam należycio, ala 
cóż pncznę, kiedy mnie rwie ku sobie, 
Opanowywa mój nmysł i sorce jakiś ideat 
życia, w którym ahok tego wszystkieco 
joat jeszcze coś więcoj, eo właśnie posiada 
naj większą dla mnie wartość? Muszę wprzó- 
dy znaleźć się w toj postaci iatnienm, 
a wtedy będę pamiętał o lygionie, dro- 
gach, pszezołach i innych produktach lab 
warunkuch pomyślności. Nie tradno było- 
by dowieść takiemu marzycielowi, który 
alho pożąda gwiazdy z nieba, albo nawet 
nie zdaje sobio jasno sprawy z tego, czega 
pragnie, że on dla rojen odległych nie po- 
winien poświęcać potrzeh blzkieh, że cało 
huty nie przeszkadzeją ani poozyi, ani fi- 
iozofii, um porywom idealnym, że on w dij- 
żeniach swoich musi zmienić kolej ich na- 
stępstwa — on mima to pozostanie snbą. 
Jeżeli tak mówi lub tak czuje apołeczeń- 
stwo, możemy a nawet powinniśmy wy- 
kazywać mu szkodliwość pomijania i lok- 
geważenia elementarnych potrzuh życia; 
ale z drugioj atrony nie należy go za upór 
sądzić zbyt surowo i łudzić się eo do aku- 
tecznośei głosów daradczych. Qokolwiek 
i jakkolwiek wyrozumujemy i załocimy, 
ogół przedewszystkiem pójdzie w piagnie- 


nueh i czynach polinii wypadkowej swych 
usposobień i upodobań. I nieraz zdarzy 
nam się, że wtedy, kiedy my mu będziemy 
podsuwali przepisy hygieny, on całą swoją 
nwagą zatonie w wojnie atrykański 
kiedy my go wezwiemy do uprawy ehmio- 
du, on rozczytywać się będzie w poczyach 
Konopuiekiej; kiedy my mu zachwalimy 
podręcznik rachunków, on-będzie kupował 
śpiewniki. I wlaśnie wielkim obowi: 
kiem i zadaniem wszelkich badaczów 
i przewodników społeczeństwa jest możli- 
wie dokładne poznanie, jak ono stopninja 
swoje potrzeby i dążenia. 
Poset Prawdy. 
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Antoni Lange: Przekłady z postów obcych, 2 tomy. 

Warszawa. 1899. — Jobn uskim: Malarstwo i poe- 

zya, przełożył z tugiclskicgo A, Lange, Warszawa, 
1900. — Piedni Anakreonta. Lwów, 1900. 


jidzielismy, 2 jaką wiclkopańską 
'niedbałością obszedł się tłomacz 
ý z Leconte do Lislem. O Mallur- 
mégo niema już co się upominać. Bpojtz- 
my wszelako na jego „Olmo.“ Umierający 
starzec zwloku się z loża, zapomina o cu- 
lnących swych ranach, o wyziewach azpi- 
talnych, i oto przycisnął twarz do okna, 
wpatrzony w skąpany słońcem zachodu 
krajobraz, | ja toż — doduja poeta — szu- 
kam okien, do których mógłbym przy- 
lenąć; chee, odwróciwszy się od rzoczywi- 
Atości, w zwierciadlanych ich szybach uj- 
rzeć adhicie wieczystego idoułu. P, Lango 
uwykłym sobie trybem zastąpił linie — 
litiam, stworzy! „błyskawiezno (2) kwiaty" 
itd. Cóż się jednak dzieje z poetą n okna, 
którem jost sztuka lub swiat mistyczny? 
„Niestety, (u ma dole jest pan, Jego władza 
nawet mi w tem ukryem zadaje tortury..." 
Jaki pun? Jakie sq czyuności i przymioty 
jego? Nie wiadomo. Awróćmy się tedy do 
oryginalu. 

„Mais, helaa! 7ci-Jas est mattre; „sa bun- 
tiso vient m'écocurour parfois jusqu'en cet 
sbri sńr..* A zatem nie „tu na dole jest 
pau,“ lecz „tutaj* (tj. życie, rzoczywistość 
w przeciwienstwie do światów po za ży- 
ciem i rzeczywistością), więc „Tutaj* jest 
pomem... Teraz myśl poety staje we właści- 
wem świotle. Tak też to rozumie Miriam, 
kiedy tłomuczy: „Lecz biada! Rzeczywi- 
stość jest panem; jej tchnienio i w tem po- 
wnem schronieniu ściga mię..." 

Ne zw Mallurmógo jednak mam naj- 
większy żul da autora, lecz że nie oszczę 
dzil Rosavttiogo. Ćzomuż go było nie omi- 
nó? Nazwiska tego poety nieraz już się 
obilo o uszy czytającego ogólu. Należał on 
do bractwa prerafuelitów, a charakter 
nduchtwienia i ekstazy, jakim się odzna- 
czaly irh dzieła, zachowuje również w wy- 
sokim stopnia poczyn Rossettiego. Moża 
ze wszystkich jego utworów nujpowsze- 
chniej jest znanym: The blessed damozel. 
Kochanka poety wstąpiła w pragi niebios, 
lecz azczęńcie jej nie jest zupulne, gdy nic- 
ma ukochanego u jej boku, Ale mieć go 
hędzia, razem ręku w rękę pójdą przed 
oblicze Nujówiętezej Panny, razom zbliżą 
się do przybytku, w którym istota życia, 
milość, Duch święty jest utajony — zgo- 
dnymi glosy wyśpiewają chwałę Przed- 
wiecznego. Oto stanęła w przedsionku nio- 
hieskim 1 spojrzala w gląb otchłani: jakieś 
kwiatelko tam drga, to lot aniołów... Może 
duszę jego unoszą w dziedziny nadgwiezd- 
ne? Nie, jeszcze nie... Wtedy ta nejczyst- 


sza, ta błogosławienau, wybrana, najszczę- 
śliwsza ukryła twarz w dłoniach i gorzko 
zalkała. Streszczenie tego poomaciku nie 
moża daó wyobrażenia o sile rzewnego n- 
cznej, o ogarniającej serce tęsknocie, któ- 
Ta się w tym ntworze mieści, o eteryczno- 
ści i piękności formy. Lecz jeżeh chcecie 
dowiedzieć się, czom mie jest to dzieło, 
przeczytajcio „Dzioweczkę wybraną* p. 
Langogo. „Zaledwie jeden dzień słonecz- 
ny minął, jak w chórach Boga została 
aniołem. W apokojnem oku i nad jnsnom 
czołam był jeszcze podziw, eo dotąd nie 
spłynął, chociaż na siemi ten. wybrany 
kwiatek dwudziestu nawet nie przebywał 
latek. Jeden wśród ludzi wieki w nich ob- 
Hez...“ Owo „kwiatek“ i „latek“ — to wy- 
raz czułostkowości, której n Roasettiego 
ani śladu, lecz nie głębokiego i szczerego 
nezucia. Wczytajmy się... Podziw (wym- 
kający » oglądaniu rzeczy niebieskich) 
joszeze nia splynął, chociaż na ziemi przo- 
żylu dwadzieścia lat, Juki to związok ma 
jodno z drugiem? Co tn „chociaż* porabia? 
Jeżeli znowu zaledwie minęla dolu, juk 
wybrana ujrzała się wśród chórów aniel- 
skich, eóż naturalniejszego nad to, iż dzi- 
wić się jeszcze nie przestała? Domyślamy 
się, żo takie niekonsekwencye i niodorzo- 
czne wprost skojarzenia nie ohciążują zg0- 
la urtystycznego sumienia poety. Domysł 
nasz micbuwom zamjeni się w pewność 
„Herseemed she searec had been u dzy One 
of God's choristers, The wonder was not 
yot qnita gone From that atill look of 
hera; Albeit, tothom she lolt, herday had 
counted us ten ynars. Fo ono, it Ja ten 
ycars of years...“ Jest prześliczna legenda 
średniowieczna, przytoczona również przez 
Longfellowa, w którym i p. I. zapowno 
się rozczytywał, jeżeli go tłamaczy. Otóż 
pewien zakonnik zatroskał się,czy wieczna 
syczęśliwość nie będzie zbyt nudny i jedno- 
stajną. Może własnie rozmyślając nad tom, 
udał się o wsehodzie słańea na przechadzkę 
2 modlitowmkiem w rękn, gdy niespodziu- 
nia ujrzał ptaka a niewidzianej świetności 
barwach piór. Postąpił za nim kilka kro- 
ków, a ptak, przelatując z gałęzi na gałąż, 
z drzewa na drzowo, zaśpiewał tak dzi- 
wnio i endnie, iż zakonnik zasłnuchany 
acknył się dopiero wtedy, gdy rujski wy- 
słannik zniknął mn nagle z oczu. Cóż to? 
Mgnioń lodwia kilka trwał czar, a oto 
dzwon klasztorny jnż „Anioł pnuński* wy- 
glusza, już slońce się kryje i mrok zapa 

ilu... I zrozumiał wtedy, jakiej szczęśliwa- 
ści błysk mu ukazano, zrozumiał, iż w dzio- 
dzinach nadziemskich cezaa nie jeat tym 
powolnym gadzin pochodem, jak w życin 
doezesnem. Ale trzeba spieszyć, nim fhrtę 
zamkną. Kołata, wchodzi, lecz znajomych 
twarzy nie spotyka.. Gdzież jest? Pytaj} 
go: skądżeś, bracie? Odpowiada, nie wia- 
rzą, mu lub go wyśmiewają. Jedno i dru- 
gie pokolenie ziemskie minęło, nim ubio- 
gła jedna tylko chwila ekstuzy.. I ota 
Mossetti najistotniojszą część tej koneap- 
eyi wcisnął w dwa wiersze... Leoz p. L. 
uznal to snadź za niepoctyczne. Zdało się 
jej (herseemedy, ż6 zaledwie dzień jodon mi- 
ngl, od kiedy stanęła w szeregu vhórów 
niobieskich i podziw jeszeza nie zniknął 
z jej oczn, chociaż według ziemskiej rachuby 
upłynęło już dziesięć lat od czasu, kiedy 
ostatni oddoch uleciał z jej piersi.. lu p. 
Langego „chociaż* i u' Rossettiego „cho- 
emż,“ a zatem wszystko już dobrze, Że 
Jiczba „dziesięć* podrosła na dwadzieścia, 
nie znowu dziwnego. Gilyby ów „kwiatek* 
przebywał na ziemi tylko dziesięć lat, nie 
mógłby nikogo w sabie rozkochać, ani 
(mie bedne Tntky Sienkiewiezawskąj sam 
się rozkochać.. Moniecznie tedy należało 
poprawić nieopatrzny błąd pocty angiel- 
skiego. Stąd już dalsze konsokwencyc: 
n p. I. w dwndziestu latach (jakto, już od 
pierwszej chwili przyjścia na świat?) ko- 
chanek oblicza „wioki* błogości; u Rosset- 
tiego zaś w dziesięciu latach rozstania 
mieszczą się wieki tęsknoty, i nie „wicki” 
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nawet: „ten years of years," bo tu każdy 
dzień był rokiem... Jak zwykłe obraz wy- 
razisty i pełen trości n tłomacza udueho- 
wia się, ho stajo się ogólnikiem. „Tlnmy 
na wieki zlączonych kochanków wokoło 
niej krążą, slodkimi wyrazy, wciąż powta- 
rzając swych przysiąg ekstazy,“ Nio bar- 
dzo mi się podobają „przysiąg ekstazy,“ 
lecz nie ehcę na wzór sędziego śledczego 
w każdym wierszn i słowie dobadywać się 
dowodów winy. Wina tkwi gdzioindziej, 
P. L. zaciora w przekładzie powion snb- 
telny rys. Wirują w postani płomyków 
tłumy kochanków, złączonych na wieki, 
lecz nie od wieków; oto przed chwilą dla 
aore tęsknotą nmęczonych wyhiła ostatnia 
godzina rozdziału; oto nsta blogoslawio- 
nych powtarzają w zachwycio swa nowe 
imiona... I każdy taki płomyk pomyka w 
górę, ku podwojom niebieskim i mija ją, 
także tęskniącą, takżo wytężająciy swój 
wzrok w głąb otchłani. Zaciorejąc ton rys, 
nnicostwiamy podduwczą siłę obrazu; m ona 
doczekuć się nio može.. Jeżeli zaś cały 
poemacik jest połyczemem takich otorycz- 
nych ogniw, i jożeli wyjąć kużdo a za- 
wiosić natomiast żelazne lub kumionne 
kólko, choóby najwykwintniej wykończo- 
ne, w cóż się zamieni poazyn? Ozyż mam. 
jeszcze wytykać w każdej z koloi zwrotoe 
podobną przeróbkę? Znizywać wszystkie 
wyrażenia, jak: stanie u „skrzyni pro- 
gu“ (1), co „iwieci na niehia wiecznie po- 
ruszana," lub: „dwio modhtwy potęga nio- 
mala“? Czy będę jeszcze upowniał, iż nie 
jost własnością Iłossottiogo to prozniczna 
zakańezenie; „Strngą obfity płakała amu- 
tno. Slyszałom, jak łzy wylowała*? Nie, 
dość jn tego. 

/nużyłam może ezytołnika nadmiarem 
przytoczoń i drobinzgowością uwag. Nie 
chaałem jednsk, aby mnie posydzono 
o dowolność, o nioposzanowanio cudzej 
y0 zgryźliwiyy, ocenę działalności pi- 
„którego imę wymioniano bywa obok 
pierwszorzędnej wielkości gwiazd naszego 
firmumonta poctyckiego, Jożeli żul nasa 
względem niego był wielki, w sąd surowy, 
pragnąłem wykazać, że nie zbywa num na 
podstawach do takiego żalu i sądu. 

Istotnie pięknym ustępami, pad ktury- 
mi wolno było p. Langomu swój podpis 
polożyć i do powszechnogo podać użytku, 
jest dzial pootów węgierskich, zwłaszcza 
Aruny'ogo, o ilo sądzić o tom można baz 
znajomości mtworów oryginalnych, Nio- 
mnicj pięknomi sy tłomaczenia z Poego, 
które niewiele lub nie wcale nia tracą 
przy porównaniu. W kllku wypadkach 
przypisać to naloży tej okoliczności, iż 
przełożone ntwory oparto sę przewużnia 
na efektach dźwiękowych, jak to widzieć 
można zwłaszcza z „Dawonów,” bardzo 
sztucznych, choć i zimnych zirazom. lu 
dziedzina najodpowiedniejsza jest włascr- 
wościom talentu p. Langego. Znujdy się 
i tu skazy („smutniotej gwioździe nie wio- 
rzę,* „gorączku zwana życiom mózgi mi 
rozpala“), ale na to powinniśmy być przy- 
gotowani. Przytoczę tn jodną zwrotkę 
z „Miasta nu morzu," z którejby usunąć 
trzolia tylka pewien rys sprzoczny z cuło= 
ścią obrazn i obcy oryginulowi — płuwie- 
nia się Zachodu w czerwieni. 

„Patrz — oto czarny śmierai tron wśród 
dziwnych, pustych, dzikich stron, gilzie sią 
Zachody krwawi akon. Tam wieley, mali, 
dobrzy, źli, w spokojn wiecznym każdy śni. 
Tum gmachów tlum, tam wieżya zrąb, któ- 
rych nie dotknie ezasu ząb, a w krąg od wi- 
chrów zapomniana, drętwn, pod niebem na 
dolinie melancholijnie woda plynie. Nie 
schodzi żadon błysk z luznrów na wieczny 
mrok tych sennych murów, locz z uładne- 
go morza ful milczące światło splywa 
w dal..* To jost sliozno. Czomnż podo- 
bnych rzeczy jest tak niewiele. 

Ruskina „Malarstwo i poczya* nio nie 
ma wspólnego z „rymami,* potrąca prze- 
cież o dziedzinę poezyi, u nadto przekład 
książki jest pracą tego samego, ao powy- 


[2 
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m wspominamy. Pierwsze wrażenie, 
órega dozuajomy, wziąwszy je do ręki, 
jest uczucie dolegliwej przykrości. Chce- 

y Wierzyć, że nigdzie myśl uutora nie 
zostali przemioniona na całkiem jej prze- 
_ ciwną, jak to się zdarzyło nieraz w prze- 
kładach poezyi. Nio zawsze atoli jeat la- 
two wyłuskać tę myśł z ciężkich okresów 
tłomacza i nio zawsze z tą pewnością, że 
ja naprawdę odgadnięto. Shakespeare był 
„posłżny na ziomię dla powszechnego i je- 
dnolitego ujęcia natury ludzkiej i po- 
ruszuł się w niej poprzez wszystkie możli- 
we wpływy (7) do ostatniego łańencha po- 
ohyłości jej myśli. Było koniecznem, aby 
Shakespoare nie przechylił się na żadną 
droge...“ (str. 25). I co to wszystko znaczy? 
Mniojsza już o to, jeżeli wyrażenie jakioś 
jest tylko niezręczne, nie zaciemnia je- 
dnak istotnego znaczeniu słów. Gdzieś do- 
wiadujemy się, iż jożeli malarz nie zacho- 
wa takich a takich warunków, mamy 
„iwietny niedostatok.* Rzecz zaiste dzi- 
wna. Gdzicindzioj z przejęciam odczytamy 
morał dla nauczyciela, któromu nie godzi 
się utrzymywać swego ucznia „w tem 
mniemaniu, że z możliwym lnh prawdo- 
podobnym wynikiem?) powinien zawsz 
malować jak 'Pycynn...* Otóż i toraz zna- 
leźliśmy się przy wyniku, jak wtody, gdyś- 
my się z p. Graborem rozstawali. 

„Pieśni Anakreouta".. do tych chyba 
najmniej tęsknilimy, a jednak juat to pra- 
oa najiopiej wykonana z tych wazystkiek, 
o których hyla powyżej mowa. Że p. Lan- 
ge potrafi piękniej pisuó, niż bezimienny 
Anakrooutu wskrzesiciel, zbyteczną bylo- 
by rzeczy, mówić. U togo wszaluko niema 
zbytnich odskoków pomiędzy jedną zwrot- 
ką a drugą, a przedewszystkiem zakłada 
on sobie col o wiola skromniejszy, więc 
iswemu zadanin podołać umiał. Ozy zu- 

etnije? Nie będziemy dochodzić, o ile prze- 
klad niniojszy czyni zadość wymaganiom 
ściałości filołogicznej, Nie biorąc atoli do 
rak oryginału, dostrzeżemy mimo to tu 
1 owdzie nstępy, dające nam prawo pasg- 
dzać tłomacza o powną dowolność. „Za- 
miast kłótni i hałasów, jak u Soytów dzi- 
kich w modzie” itd. Coś ta „moda“ nie ma 
zabarwioniu urchnicznego... Nic dziwnego, 
jest to bowiem tylko rym do „zgody.“ 
Gdzieindzioj „jaskólki języczok głośny” 
uczynił Tercnsza „sprośnym.* Zdaje się, 
ża niuraz tlomucz, nie umiejąc wyrazić 
zwięźle myśli aryginału, mnożył wiersze, 
no, 1 nie zidwsze Szczęśliwie. Pojmany go- 
ląb nio pragnie swobody. „O, znam ja na 
wolności polębi dolę marną: zbiegają gó- 
ry, pola, by znalożć liche ziarno.* Ozyż na- 
prawdę „zbiegają”? Jenico wysługoje się 
tody pann, juk umie: spieszy oto z wieścią 
do ulubionego przez poetę Batyllosa. „Mię 

osla} do osoby (?) Anakroont nieluda (l), 
ch chlopca, do Batylla, co sercom jego 
włada.“ Niejedon jeszcze odszukać by się 
dał podobnie niezręczny ustęp; na ogół je- 
dnak biorąc, autor dość dobrze wywiązał 
się z podjętega zadania. Niektóre jego 
przekłady są udatniojsze od dokonanych 
przez J. Czubka w zbiorku „Lirycy gree- 
cy*;pod względom zaś ilości (ominięcie 
Kniażnina zbytnio sumienia num nie o- 
harczy), jeat to wiqzanku w języku na- 
szym nujohfitsza, Czytolnik może z niej 
wyrobić sobie należyte zdanie o właściwo- 
ścineh autentycznej poczyi śpiewaka joń- 
skiego, poczyi lokkiej, naiwnie rozwią- 
zlej, boztroskliwej i beztreściwoj. „Auten- 
tyczność" wszelako, o której wspomnie- 
lišmy, stosuje się wyłącznie do charakteru 
ponzyi, nie do osoby Anakreonta. Niektó- 
re z niewątpliwych tego poety utworów 
nie znalazly dla siebie miejsce w zbiorku, 
natomiast mamy tu szereg t. zw. „una- 
kreontyków,* adznaczających się pewnom 
pokrowieństwem z barokową poozyių wło- 
ską i pachodzących z różnych czasów i ad 
różnych autorów, którzy już w sturożytno- 
ści podszyli się pod słynno imię piewey 


vj, antora, z tych powodów tu o dziełku | Tejskiego. Do tych nalożą np. wszystkie 


śpiewki, w których mawa o zagadkowej 
miłości względem Batyllosa. Autor nie 
ostrzegł w tym względzie ezytcinika, jak- 
kolwiek sądził, że temu ostatniemu po- 
trzebne będą wyjaśnieniu takich rzeczy, 
jak: kto był Homer, Ajaks, Hektor itd. Sy 
tacy pewnie, którzy tega nia wiedzą, leez 
pocóż im Anakreont? 
A. Drogoszewski. 
ri = - 


LITERATURA NIEMIECKA. 
E 
Lndwika Westkiroh: Oderwani od gleby (Loos von 


der Scholle). Stuttgart. Robert Lutz, 1900r, dwa 
tomy. 


Qk|derwani — i tacy, którzy nigdy 
X (ziemi nio mieli; ci, których los rzu- 
aicil w obcą, niewiadomą przestrzeń, 
że znaleźli się w niej jak liście 
przez wichry zmiecione,itacy, którzy przy- 
Szli na świat pod znakiem wieczystego tu- 
łatwa, z dźwięku tylko znając „ziemię* ro 
dzinną. Ci, którzy własną ręką orali, ko- 
pali, uprawiali kilka wlasnych skib, byli 
niemal cząstką tej twardej, lecz dobrej 
ziemi i przywiązali do niej wszystkia pra- 
gnienia i wszystkie nadzieje—itacy, którzy 
są „Sommerfrischler anf Lebenszeit, wejąż 
widząc przed sobą niezmierzony świat, 
próżnię boz gniazda i boz nadziei na dzień 
dzisiejszy. Wieś i miasto, bozehałupnicy 
i mieszkańcy suteren, poddaszy i przytnł- 
ków nocnych— dwa wzajem dalekie i nie- 
pojęte sobie światy, które zbliżają się i za- 
poznają dopiero, gdy przemówią do siobie 
mową nędzy. 

Tołota.. I nietylko „hołata* — w rozu- 
mieniu Judyma. Wśród nich bowiem po- 
rusza się też Joachim von Thadden, lato- 
roś] wielkiego rycerskiego rodu; do jej 
szeregów sóliodzi wolno Dytrych von Kro- 
kow, z dziada-pradziada pan na wielkich 
włosciach. Jak do bezbrzeżnego oceanu 
spływają do niej niezliczone i niezmierzo- 
ne fale — z wyżyn, z równi i z podziemi 

„Załudniają wszystkie poddasza tych 
niebosiężnych baraków, które noszą nazwę 
„domów prywatnych.* Z głową połną ro- 
znmnych, częstokroć zaś genialnych myśli, 
z pustym żołądkiem, w odzieży wykwin- 
tnie skrojonej, lecz zużytej, wyszarzałoj, 
w wydeptanych bntuch biegną nicstrudze- 
nie, najdziwaczniejszych chwytając się za- 
jeć.." Dymisyonownni urzędnicy, uczeni, 
wynalazcy, literaci, adwokaci i doktorzy, 
dzionnikarzo, nauczyciele i — legion ko- 
biot, oto nazwa tego bezimiennega mro- 
wia. Nazwiska oznaczono s) nnmerami. 
Jest brama, długa, ciemna sień, mała po- 
dwórze, znów sień, po obu stronach drzwi 
i schody; mur odripany. noszący ślady 
brudnych rąk, woń potu ludzkiego i bieli- 
zny. Znowu skręt, długi korytarz, a na nim 
drzwi obok drzwi; na drzwiach szyld albo 
karta wizytowa — w głębi zaś dolu, nieda- 
la, garść najrozmaitszych lasów ludzkich: 
miasto. 

W książco Ludwiki Wostkiroh jest to 
Borlin, który wszakże wyrasta do znaoze- 
nia symholn. 

Berlin kapiący od złota, rozszulały neie- 
chą i wiecznie zlota głodny: i Berlin, któ- 
ry olbrzymie, zaborcze lapy kładzie na 
każdą piędź ziemi, aly nezynić z niej no- 
wę podwalinę nędzy i bogactwa. Berlin 
„z pod lip“ i Berlin zasnuty dymem, sa- 
Pitry: oddechem maszyn — czarny Berlin. 

„Und doch wird viel Jełd hier jomacht.* 
A o to idzie. 

Ta znajdują się tkalnie Brammerów, 
w najuhoższej zaś dzielnicy miasta wzna- 
szą się dwa olbrzymie budynki, dwa nie- 
mal palaco: „Miejski dom zdrowia” i „Przy- 
tałelc dla bezdomnych.“ Ręce, które z tej 
najuboższej dzielniey wyciągają się po 
chleb, „zatradniają* wszelkiego rodzajn 


Jų dobroczynności i ich to niewątpliwie za- 
sługa, że chorzy i niepotrzóbni, opuściwszy 
warsztaty fubryczna, zajść mogą do „Przy- 
tutku." 

Ijak tu pieniądz pochłania pracę, tak 
na wsi pochłania ziemię. Wielki klucz 
Kummerowski rozsiada się coraz szorzej, 
nie bacząc, że przytłacza aetki iatnień. 
Sielski Brummer, pun von Śchliopen, przez 
reco Friedbergerów kupuje parcelei poma- 
ga biednym chłopom. Aż umrze taki chłop. 
Zostawia syna, eórki, Trzeba dzielić dzie- 
dzistwo — trzeba sprzedać rolę. Pan von 
Schliepen kupuje — zaś Jan Dammerkow, 
odorwany od gleby, stacza się, jak niopo- 
strzeżona kropla w morze proletaryntn 
miejskiego, gdzie weżmie go pod opiekę— 
Brummer. 

„Siedzi przygnębiony na wązkiej ławecz- 
ce, w przedziale czwartej klasy. Lowņ rę- 
ką targa włosy, prawą trzyma kurczowo 
czerwony tłomorzek, który zawiera trochę 
odzieży i tę odrobinę pieniędzy, jaka przy- 
padła na jego część z dzialów, Ton drobny 
tłomoczek jest obecnie jedyną jogo na zie- 
mi własnością. Oulą własność swoją trzy- 
ma w jednej ręco. Wczoraj zaż miał josz- 
czo tyko, pole, bydło i chałupę.“ 

Kto nie zna, kto nie widział Jana Dam- 
męrkowa? 

Ma on w Berlinie bratu — policynńtu. 
Brat ten jest tedy „urzędnikiem* ogrom- 
nie dumnym ze swego stanowiska. Bo- 
wiem powiada, że „im preussiselion Staat 
scheint die Grnadensonne auf die Bonm- 
ten.“ Urząd to nie byle jaki, Trzeba mieć 
takt i spryt. Bpryt w stosunku do prze- 
wrotawców i włóczyłajów, takt — by nie 
czepiać się, gdzie nie należy. To zań jest 
trodne: trudno bowiem odróżnić pijanego 
hrabioza od pijanego przewrotowca, A ró- 
żnicy zntrzoć nie wolno. „Xpojrzyj tylko 
na to olbrzymie miasto, na mieszkańców, 
KA jest przeszlo milion! A każda uli- 
ca i każda uliczka, jakby je ktoś miatłą 
wymiótł — a ludzie spokojni, zadowoleni, 
pewni życiu i własności we dnie i w nooy. 
To wszystko zaś robimy my, policyn. To 
nio fraszki. Ilekroć pomyślę o tom, dumny 
jestem, podnoszę hardo głowę i powiadam 
sobie: gdziekolwiek stanę, za mną atoi 
państwo. I kiedy wydają razkaz, wydwję 
go w imię całego państwa pruskiego. A da 
tego dodaj czyste sumieniel Ookolwiok bo- 
wiom czynię, czynię w imię Bogu, królu 
1 ojczyzny!* 

Bracia kochają się. Alo powoli miasto 
wytwarza między nimi przepaść, Jan, szu- 
kając roboty, znajduje ją przy budowie 
kanałów, Karolurzędnik wstydzi się „ho- 

zutrudnionej przy tak ordynarnem 
zajęciu, Jan ma narzeczoną, dziewczynę 
ze wsi radzinnej i dziowczyna ta idzie za 
nim do miasta. Jest mloda: chce się buwió, 
żyć. Staczu się powoli i npadek jej przy- 
apiesza Karol Dammerkow, aresztując ją 
na wozwanie spohczkowanego przez nią 
„pana,“ W fabryce Britmmorów wynikają 
wywołana przez katustrofę zaburzenia, Na 
ezela rozszalałych bólem robotników jest 
Jan Dammorkow — i na czele strzelającaj 
rzeszy — Karol, który mierzy w brata 
w imię Bogu i ojczy Miasto odbicra 
Janowi narzeczoną i brata. . 

Odbiera mu też wiarę dawną dając no- 
wi} Odbiera mu dawną rodzinę, lecz dajo 
inną. W, suterenach, na ubogiej ulicy 
n „Mutter Liebestrant* znajduje dam 
i pr: dół. „Matter Liebostraut“ — han- 
dlarka z zawodu odnajmuje pokój z cate- 
rema lóżkami oztorem bezdomnym. Za 
1 m. 50 f tygodniowo — z kawy i praw- 


„dziwie matezymi, opieką. Prowadzi wpra- 


dzie stałą wojnę z Karolem Dammerko- 
wom —- lecz nie ma m góry powziętych 
uprzedzen, natomitst posunula lużo sorea 
i sprawiedliwości. Powiada: „lieb is noch 
koene ITanlelsfrau bekannt jowordon, die 
sich in eenen Sebutzmann verliebt hatto. 
Uf der anderen Seito aber eschtrmiert die 


Brimmerowie; miękie mując serca, holdn- | Liebestruuten jeden Monschen vor en 
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PRAWDA. 


Jowächse vor sieh.* I dlutogo Janowi do- 
brze jest n niej. Tu, w tej suterenie, prze- 
żywa dramat życia; tu poznaje dawne błę- 
dy i nowe przwdy; stąd wychodzi, idqe po 
śmiorć. 

U „Mutter Liebestraut* mieszkają prócz 
niego Ballauf, dorożkarz pierwszej klasy, 
lubiący wykształcenie i piękne maniory; 
Ede Schmitz, murarz, typ berlińskiego 
robotnika i Gustaw Kahle — marzyciel 
i fanatyk wiedzy, mimo to, że marzy... 
o fraku kelnara i że wiedza streszcza się 
dlań w wymaganej w wielkich lokalach 
znajomości języków. 

Są to typy skończone, wielkie i atanąć 
mogą obok najdoskonalszych w literatu- 
rze. Każdy z nich jest nicjako imieniom 
gutunkowem dlu niemej rzcszy. Przyjaźń, 
jaka zawiązuje się między Kahlem i Ja- 
nem Dammerkowem, przyjaźń, która trwa 
do śmierci i wybiega jeszcze po za śmierć, 
jost jednem z najpiękniejszych obrazów, 
stworzonych przez nezucie. 

1 książka Ludwiki Westkirch jest jedną 
z najlepszych książek, stworzonych przez 
nezncia. Drga w nioj owa nuta głęhokiego 
miłosierdziu, które kuże być aprawiedli- 
wym i czynić sprawiedliwość; drga w niej 
żywo, czujące i cierpiąca serce. Ludwika 
Westkirch zna ludzi, których opiauje, zna 
ich mowę, nawyknienia, słabostki i zwy- 
czaje, zna ioh zawody i nadzieje, bóle i n- 
ciechy, zna icl duszę, leżącą w mrokach, 
a tak złakwioną słońca. By ich w tym sto- 
pniu poznać, musiałaim być blizką sercem. 

Reszty dokonał talent. 

Dla tych, którzy jak Franciszek Xor- 
vada w tragodyi współczesnego życia szu- 
kają prawidłowej „literackiej“ tragodyi, 
ib też „literackiej epopei, książka ta ma 
rozliczne wady. Ma howiam natenczas za 
mało zimnego „objektywizmu.* W moich 
oczach ta serdeczna nuta niezmierzonego 
współcznein jest jej największą zaletą. 
Item współczuciem właśnie niesie Hte- 
raturze „dobrą nowinę.* Ludwika West- 
kirch przeżyła dramat „Oderwanych od 

leby“ — i Franoisz:k Servaes przyglą- 
p mu się może tak, jak przygląda się 
obrazom Ury'ego, zachwycająca się grą 
świateł i cioni. Powiada wprawdzie: „Nie 
trzoba być pootą, aby cznć, żo rozwija się 
tu (w mieście) potężna tajemnicza epope- 
ja, polna wstrząsnień i dramatycznych mo- 
mentów, polna krzywd i' niesłychanego 
szczęścia, pełna dzikiej, przejmującej poe- 
zyi i słodkiej swojskości. Kto ją nam na- 
pisze?“ Może on sam opowie ją — „wybra- 
nym," których zwołają afisze: — „Mówi 
Wrauciszek Servuis „O epopei miasta.“ 
Najtańsze miejsce — 6 marok. Es wird 
gebeten in Gesellschaftstoilotten zu er- 
scheinen...“ W takich wurankach można 
mówić bardzo „po litaracku* i bardzo... 
objektywnio. 

1 nie z radu Servatsów powatanie bard, 
który po latach, latach wziąwszy w rękę 
lutnię sturego Kummorowskiogo lirnike, 
wyśpiowa niedokończoną pieśń... 


Malwina Posier-Garfeinowa. 
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MORZE. 


Lubię w ciszę poranku patrzeć na bezmiary 
Wód fiołkowych, atrojnych w śnieżnej piany 
[kwiaty, 
Lubię w srebrne południe siąść u proga chaty 
Rybackiej i wsłuchiwać się w fal ciche gwary. 


Lubię w porze wieczornej plynąć przez obszary, 
Kiedy słońce po falach rozsnuwa szkarłaty, 
A nad niem obłok krwawy, jak nnioł skrzydlaty, 
Ogniem skrzydeł zapala na wodach pożary. 


A gdy w uoce bczgwiezdne wicher miotać za- 
feznie 

Dziką otehłanią, kiedy morze na granity 

skacze daremnie. gdy walezy rozpaczuic, 


Jak człowiek, ea nadzici stracił złot 
Smutek jakiś muie dręczy, żał mnie jakiś kruszy, 
Bo czuję, jak podobne jest da ludz dus: 


Kuzımierz Gronkiewicz. 
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Undre Vogel, andre Lieder? luno pta- 
gki, mno picni! — powtórzymy zu 
] Heinem, zbliżając się do drugiej 
grupy głosów, która odozwala się w tym 
naszym wiosonnym chórzo. Nio „ześpiewa- 
na“ to jeszcze grupa chóralna; głosy nic- 
równe, niczorganizowane, nic przyzw yc: 
jono do popisów unisona. Po największej 
części aresztu] ta—luzacy dotychczas, Kwe- 
styx emigrucyi robotnika wiejskiego jest 
jeszeze tak świeżą, a przytem tak bolącą, 
że zainteresowani znledwie zdolni byli wy- 
razić swoje niezadowolenie z powodu jej 
narodzin. Protestować łatwiej jest, niż hn- 
dować. Są już atoli tuey. którzy zrozu- 
mieli, że, wałając za robotnikiem niby Ko- 
chanowski: „Uraznlo moja, gdzieżoś się 
podziała* — nic zwrócą go z drogi. Z na- 
tury rzeczy wynika, że takie głosy muszą 
być mniej widoczne. One bowiem wszyst- 
kio muszą się zaczynać tam, gdzio się do 
mniomany, w rablach i kopiejkach obli- 
czany interes ziemianina kończy — od wy- 
datków. Takie glosy są niecliętnie słucha- 
ne, nie są tedy śmiałe. Ale mimo to nie 
uważalibyśmy ich za nieistniejące, jośli 
w prasie spocyalnej, rolniczej jednego czy 
kiku zaledwie znalazły sobie przedstawi- 
cioli. Ci ostatni są, o ile się nam zdaje, 
typowymi ich przedstawicialumi. I dlatego 
toż zastanowimy się dłużej a obszarnie 
nad jednym, który się nam wydaje nader 
poważnym i zastanowienia godnym. 

P. Wyganawski („Oo kosztuje robotnik 
wiejski w Kaliskiem?* Gazeta rolnicza, 
1900, str. 110) nie bawi się w frazeologię. 
Zamiast łamać ręca i rozdzieruć szaty, 
wziął ołówok dó ręki i obliczył, ca i ile 
robotnik kosztuje. Że zaś uwzględnia prze- 
ilewszystkiom Kaliskie — okolicę tedy, 
gdzie gorączka emigracyjna najwcześniej 
1 najdotkliwiej uczuć się dała, tedy wywa- 
dy jego mają nader poważno znaczonie. 
Dlatego też zatrzymamy się dłużej nad 
tym głosem. Właściciel folwarczny rozpo- 
rządza w Kaliskiem trzema typami robo- 
tników wiejskich: „ręczniakiem,* posylką 
i Galicyaninem. Jest wprawdzie stały, jak 
mówią, na wsi robotnik wiejski — najem- 
no eoraz liezniejsze szeregi małoralnych 
włościan zpośród uwłaszczonych. On to 
właściwie popsuł właścicieli folwarcznych, 
był bowiom najtańszym. Dziś i on wresz- 
«ie zrozumiał, że dwa razy dwa czym czto- 
ry i poszedł do Kodzi albo do Prus. A z wy- 
jątków, które zostają w domu, niewielka 
płynie pociecha dla „dworu.“ Przychodzą 
bowiem da roboty wtedy, gdy nie mają 
w domu zajęcia: na wiosnę, gdy nio pora 
jeszeze chodzić okoła buraków, w zniwa— 
gdy się ze swojemi załatwili. Wczesną zaś 
jesienią, w czasie jesiennego sianokosu, 
siewów, wożenia nawozów, wezesnego ko- 
pania — nie przychodzą weale. Aż dopiero 
pierwszo przymrozki w końcu paździorni- 
ka, gdy spiesznie trzoba buraki pochować 
igdy skutkiem togo płaca jest wyższą, 
gdy dzień roboczy liczy 7T—8 godzin, prze- 
rywanych deszezem, mrozem itp. prze- 
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szkadami -przyciągają ich znowu na dzio- 
dziniee folwa W budżecie rolniczym 
należy ich pominąć, tak to niepewna pozy- 
eya. Nutamiast pozostają trzy wymienia- 
ne powyżej typy: 

1) Reznik (w innych okolicach nrdyna- 
rynaz), który kosztnjo według obliczcń p. 
W yganowskiego 134 rh. 10 kop. za 280 dni 
roboczych, czyli mniej więcoj pół rubla 
dziennie. „Że zaś zimą, ma się ludzi na za- 
wołanie po 20 ko jego 150 dni pra- 
ey wiosennej, lotiri. ionnej wypadnie 
dzień po 75 kop. Pan W. twierdzi, że są 
to przeważnie lndzie zu starzy, aby iść za 
granicę, lub niedolęgi, a wreazcia oburcze- 
ni sześciorgiem dzieci, z któremi, jak tyl- 
ko to odrosmy, w świat do fabryk ucie- 
kają.* 

2) Posyłka zawabia rocznie: dziewczyna 
74, ehłopiee 91 rb.; przy uwzględnienia po- 
wyżej zanważonych warunków ich ozas ro- 
boczy wypadnie po 32 kop. dziennie. 

3) Galicyamin kosztuje: uwzględniając 
koszty sprowadzenia (książoczku służbo- 
wa, wiza konsulu, agent) i żywienie, od 
54—70 kop. dziennio, przyczem trzeba im 
wszystkie narzędziu kupować. Jest to ro- 
botnik gorszy od naszego, przyczem nio- 
długo nio będzia go wcale, przokonał się 
bowiem, że wychodzący z Królestwa do 
Prus robotnik przynosi po 100 rubli do do- 
mu, on zaś przeciętnie może uzbierać przez 
lato 27—30 rb. „Rzecz prosta, iż wolą Qa- 
lieyanio iść do Niemiec; a należy nio zw- 
pomiuaći o tom, że wtedy nioma mowy 
o paszportuch wizowanych, że ubranie jest 
tańsze, a godziny pracy króts: 
praca tam może być cięższa, o tem robo- 
tnik nio cheo myśloc, zresztą myśleć nie 
potrzebuje. 

Z tych rachnnków wyprowadza p. W. 


"następujące wnioski: Z tablicy widać, że 


ręczniak i Galicysnin kosztują mniej wię- 
cej to sumo. W stosunkn do nich „posył- 
ka” jest bardzo tunią i dlatego taż o nių 
tak trudną. A więc należy joj szeragi mo- 
żliwie powiększyć, co się du uskutacznić 
„znacznem podwyższeniem płacy. * 

„Jeżeli zaś to na razie — jak mówi p, 
W. — trudno, trzeba spróbować powstrzy- 
mać ludzi idących za granicę —większą ja- 
kqś sumą. Ta może na pierwszy rzut oku 
przestraszyć, lecz, obliczywszy skrupuln= 
tnie, zobaczymy, że ofiarując nuwet 100 
rnbli *) chłopu, a 90 rb- dziewczynie za 6 
miesięcy ciągłoj pracy, tj. bez pozostawa” 
nia w domu dla chrzoin, wesel, jurmur- 
ków, odpustów, taniej to nam wypiulnia, 
niż wtedy, gdybyśmy Galicysn sprowa- 
dzali; a co więcoj, mamy robotnika obe= 
znanego z miejscowymi warunkami, in: 
wentarzem, narzędziami itd. | zdaje mi 
się, że gdybyśmy zaofiarowałi naszemn ro- | 
botnikowi takie wynagrodzenie, ofiarowali 
rzeczywiście i powszechnia za ogólnem 
porozumieniem się i bez licytacyi sqsiodz= 
kiej — w takim razie przypuszczam, że 
dużą część wychodźców zatrzymalibyśmy 
w domu.“ „Obliczmy stratę w nio opielo= 
nych bnurakach, niedość woześnie o bradlo- 
nych kurtofłach, spóźnionym sprzęcie traw 
i zboża, zamarzniętych kartoflach i bura: 
kaoh; zważmy, że naszych dwudziestu ro- 
hotników wychodzących do Prus starczy 
za trzydziestu Galicyan, a zobaczy my, %0 
rachunek jest słuszny.* 

I my właśnie sądzimy, że nietylko rol- 
nik „wyjdzie na awojem,* ule žo zyska na 
czysto. Nietylko moralnie, ale nawet mi- 
toryalnie. 

*) Suma taka wypadła panu W. z następującego 
obliczenia: „Chłop idący za granicę przynosi prze- 
ciętnie, liszan w tem Jego garderobę, 100 rb., dziew- 
cayna 80 rb. Rozkłndając to na 150 dni pracy, w9- 
padnie nam dzień 66 kop. chłop, 53 k. dziewczyne. 
A że wyżywienie jego w domn Jest znauznio tai- 
sze, niż żywienie Galicyanina (ua dworskim stole), 
który nas kosztuje pa 70 kop., więe placa koszto* 
wałaby naa mniej więcej jodnakowo, n zarobe 
wypadłby robotnikowi bez zmiany.“ 
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P. Wyganowski nio jest literatem. Jego 
mowa nie jest płynna i może kto inny 
z pośród miedopłynnych i złatoustych try- 
lumów ziemiańskich wyrazńiby powyższe 
obliczenie inaczej, I myślnie jednak zacho- 


jukas wcale nie cnęsta szezoraść dobrego 
zamiarn i szlachotnego czynu. 
Kończy antor kilku zdaniami trości 
gólmiejszej, które tntaj z przyjemnością 
powtarzamy: „Od długiego szeregu lat 
praca drożejc. Zaczęło się to w Ameryce 
i posuwa się coraz dalej My nie jesteśmy 
jeszcze n punktu kulminacyjnogo. Pogódż- 
my się tedy z losom, atrząśnijmy się ż ru- 
tyny, weżmy olówek w ręce i liczmy. 
„Wszystkie zaś nienaturalne powstrzy- 


mywania wychodźetwa, jak niewydawa- | 


nie kartek mieszkańcom dalazym, niepoł- 
naleinim i inno środki ropresyi, o wprowa- 
dzenie których już tentowaliśmy — na nie 
się nie zdudzą.* 
4 bon entendeur salut! 
Inaczej trochę zapatrnje się na „rural 
exodus” drugi nasz partner dzisiejszy. Ina- 
czej jeduak dlatego tylko, że nie jost to 
rolmk zawodowy, jono inteligent prowin- 
cyonalny, lekarz, który 2 tytułu zajęć awo- 
ich wiele miał i miewa stosunków z oby- 
watolstwem i światem robotniczym wi 
skim Dr. A. K. ogłosił w jednym z kwie- 
tniowych numorów Ech płockich i łomżyń- 
skich mtykuł p, t. Emiyracya a dobro mo- 
ralne, niewielki kilkusetwierszowy zalo- 
dwio szkic, który jednnk w całoj nasze 
literaturze, sprawom wychodżetwa poświę- 
conej zajmuje stanowisko wybitne. Staje 
ano stanowczo w obronie emigrheyi. „Iol- 
mik — mówi on dyby nawet zrozumiał 
zawiło przeslanki ekonomicznego rozwoju 
gospodarstw rolnych w całej Karopic, 
giyby przestudyował wszystkie podręcz- 
iki ekonomii, to wątpię, czy zmieniłby 
stanowisko swo wzi eds włusnych mię- 
ini, któro bądź ca dż należą do niego 
Bobiście i przedstawiają wartość wymien- 
my na rynkach pracy. Rohotnik mięśnic— 
ziomiamin krostoncyę swą, sprzedaje wię- 
oj ofiarującemu. Ciekawy bylbym, ez, 
iomtanin woboo braku chleba w kraju od- 
awulby pszenicę nn rynku piotrkowskim 
lub ciechanowskim po 2 ruble, mogąc o- 
trzymać w Elku lub Wilbarku 5 rb. Jo- 
żeli bioda i nędza jest rodzoną siostrą wy- 
stępku i niemoralnego trybu życia, to pod- 
niesienie dobrobytu maa przez zwiękazo- 
le zarobki stanie aię pierwszą, dźwignią 
umoralnienia ludu — sprawienie zaś a0- 
bie nowego „palita“ lub „szukni* za 15 rb. 
nie jost jeszcze nioszozęściom społocznem, 
niemorulny stosunok, zawiązany przez 
fana N. z Leokadyą N. w znaczenin mo- 
rilnem niczem się nio różni od tysiąca po- 
dobnych, gdzie Michul „zadaje się” z Mug- 
daleną z toj strony granicy." 
Iw dalszym ciągu wywody autora za- 
sługują na powtórzenie: 

„Niodomiorzanio ordy naryi, wytrącania 
różnego rodzaju, dawanie złego ziarna nb 
nadpsutych kartofli, brak opału, jak się to 
dzicjo nie w jednym majątku u nas 
(I przyp. rof.), popychają stalo służbę do 
oszustw, kradzieży i kłamstw codziennych, 
któro przechodzą w nulóg wprost dziedzi- 
©znie; nio jedną i nio dwie znam rodziny 
robotników wiejskich, gdzio dzieciom wy- 

ada się razom z pacierzem, że wziąć pań- 
skie Inh dworskie, to nie grzech. Od wielu 

kięży, którym nio mam powodn nie wie- 


zy uważna za grzech rozmaite drobne 
p ststwa natury formalnej, gdy cięż- 
występki nważa za konieczności życio- 
(mala nacessaria). Każdy czyn ma swą 
lazafig — prostak potrafi się usprawiedli- 
wić wobec włuanego sumienia z kradzieży 
kłamstwa. 

m. paz lud z nieba nio spadł, u składa się 

2 ludzi zwyczajnych, ulepionych z miesza- 
zmnitych pierwiastków, z instynk- 
popędami ułomnej natury ludzkiej, 


waliśmy styl oryginałn: wieje od niego | 


rzyć, slyszułum zdanie, że lud nasz wyro- - 


W warunkach życia wygodniejszych, ma- 
jąc byt swój i radziny zabezpieczony, sta- 
nie się moralnicejszym stokroć na obczy- 
znie nawet, aniżeli n siebie, mając za do- 
radcę życiowego głód i nędzę.“ 

Nie umielihyśmy dodać tutaj żadnych, 
zbytecznych zresztą, komentarzy. 
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Każde nowe zjawisko społeczne ma ta 
do siebie, że budzi przedewszystkiem po- 
wszechne zamieszanie: ten w nogi, ów do 
korda, trzeci w płaez. Powoli, ogromnie 
zwolna, przychodzić znezyna do władzy rå- 
wnowaga umysłowa i amocyonalna: zasia- 
damy na fotelach radców. Możo też i z te- 
go przemielania słów przy domioszeu spo- 
syulnych drożdży — czynn, upiecze się ja- 
kiś zdrowy chleb, modus vivendi na dzień 
jutrzejszy. 

Nie dziwmy się zresztą, że tali popłoch 
ogarnął rolników naszych. Oto u sąsiadów 
poniekyd nie lepiej. Pod datą 1-go maja pi- 
szą z Berlina, że w komisyi budżetowej 
parlamentu niemieckiego wywiązała się 
dysknsya na temnt bruku robotnika, dys- 
kusya nader ciekawa; przytaczamy głó- 
wniojs wyciągi: 

Poseł Mńllor: Dlaczego nie nam mini- 
ster nie mówi o środkuch zarządzonych 
przez niego dla walki z brakiem robotni- 
ków wiejskich. Przeciwnie nawet, osta 
tnie rozporządzenia, zamykające granicę, 
powiększyły tylko niebezpieczeństwo. — 
Poseł Grober: Istotnie, na Górnym Szląz- 
ku panują stosunki nie do zniesienia. Go- 
spodarka agentów sprowadza ruinę, mają- 
tek narodowy jest zagrożony, nie rozu- 
miem wcale, jak rząd może w takich wa- 
rnukąach nie dopnszezać obcego robotni- 
ka. — Poseł hr. Klinckowstróm słyszał, że 
rząd zajmnje się poważnie kwestyą brakn 
robotnika na wsi. Nie wierzy jodnak, aby 
co z tego wyszło dobrego, dopóki z zasady 
nie dopuści się Słowian. Nie możemy się 
obejść bez nich. — Poseł Szmula oświad- 
oza, że zło stosunki na Górnym Szlązku 

ochodzą z winy przemysł. Niema parob- 
Pd robotnicy odpływają do miast i nie 
wracają. Jeżeli rolnictwo nio ma upaść 
zupełnie, należy otworzyć granicę. Kwe- 
styo narodowościowe naloży wyrzucić za 
nawias. A gorzej jeszcze: zdarza się, że 
grają tn rolę i względy wyznaniowe: 
wpuszczają do Prus ewangelików, zamy- 
kają zaś rogatki przed katolikami. — Po- 
set br. Arnim nio wierzy, aby względy wy- 
znaniowe swój wpływ wywierały. Oze- 
chów bezwarnnkawo nie należy wpuszczać 
do krajn, Galicyanie są obojętni (!). We- 
dług niego, należy zatamować w jakikol- 
wielcbądź sposób odpływ robotników do miast. 
W mieście czeka ich nędza... (Ten sam mo- 
tyw, co w sorenadzio p. Wadzyńskiego). — 
Posel hr. Stolborg widzi jądro kwestyi 
w hogemonii przemyslu; rolnictwo nie mo- 
że płacić robotnikom tyle, co fabryka. — 
Rioliter (przywódca wolnamyślnej partyi 
ludowej) protestuje przeeiwko insynua- 
cyom Arnima. Tylko procz z pańszczy- 
zną! — Bebel. Nie nlega najmniejszej wąt- 
pliwości, że rozwój militaryzmu i maryni- 
zmu znajduje się w związkn z brakiem ro- 
botnika na wsi. Od r. 1387 kilkaset tysię- 
cy Indzi oderwanych zostało od roli, a je- 
dnocześnie rosną potrzehy przomysłu i — 
ostateeznie rolnictwo upada. Należy dhać 
o to, aby parobek był zadowolony, aby ka- 
dry wojskowo nulegly zmniejszeniu, a 
słnżba wojskowa skróconin. Zaprzecza sta- 
nowczo temu, żu przemysł jest popierany 
kosztem rolnictwa. Przemysł ponosi prze- 
dewszystkiem ciężary ubezpieczenia roho- 
tników, gdzie rolnictwo mały tylko bierze 
udział. Po za tom elu rolne podnoszą cenę 
artykułów spożywczych ze szkadą dla ro- 
botników przemysłowych. Robotnicy ob- 
ey,rzocz pewna, wpływają na stanianie 
siły roboczej... Itd. itd. 

Widzimy i tutaj, gdzie kwestya emigra- 
oyi już odduwna jest palącą, że jeden bie- 


ży do Annasza, drugi da Kaifasza. Nie 
bierzmy tedy tak bezwzględnie za złe na- 
szym rolnikom chronicznego bezkrólewia, 
jakie w ich głowach w kwóstyi toj panuje. 
Ale Niomey nietylko trzy po trzy pleść 
nmicją. Pewien znakomity publicysta mó- 
wił nam kiedyś, że, biorąc kilku Niemców 
do garści i polewując ieh wodą, otrzyma- 
my... glinę. To są organizatorowie, budo- 
wniczowie pracy społocznej. Zaledwie na 
widnokręgu ukazał się ponury cień der 
Leutenoll, jak zakrzątnęli się wnet około 
niego, aby go osłabić, jeżeli nie adpędzić. 
My obecnie zdobyć się możemy (por. wy- 
żej głos p. Wyganowskiego) tylko na pad- 
wyższenie płacy. Jest ta, jak na dziś, śro- 
dek najważniojszy, i o ile racyonalnie, co- 
lowo wprowadzony w życie zostanie, może 
na lat kilka prąd wychodźezy w pewnym 
stopnin zatamować. Ale tylko chwilowo 
isporadycznie. Boć i sąsiedzi nie śpią. 
I om mogą (u będą musioli — ohyba że 30- 
bie Chiúczyków sprowadzą) w tym samym 
stopniu placę podwyższyć, a wtedy walka 
konkuroncyjna o siłę roboczą stanie się 
bardzioj jeszeze zażartą. Trzeba tody za- 
stanowić się nad innemi stronami życia, 
Judu roboczego na wsi. Nie naloży brać 
tylko pod uwagę stosunków muteryalnych. 
Dziś i włościanin nasz nietylko „chlebem 
żyje." Zobaczymy tody, eo uczynili Niom- 
ty w dziedzinie warunków knlturalnych 
życia ludu pracującego nk wsi. Może na 
tle tych dokonanych już faktów zajaśnioją, 
po przez mgly fantazyi przynaj- 
widziane - - kontury tego, co naj- 
bliższa przyszłość u nas stworzy, bo nic- 
tylko stworzyć będzie chciała, ale i mu- 


siala. 
Zen. Por. 
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Wiadomości społeczne. Na posiedzeniu farmacou- 
tów w Warszawie p. Dmochowski odczytał swój 
referat „O warmoknch normalnych dla pracowni- 
ków w aptekach na prowiney!.* Następnie przyjęto 
w zasadzie bardzo wnżny projokt zaprowadzonia 
dwu zmian w aptekach w sposób następająty: Per- 
sonel apteczny dzieli się na dwie połowy. Jedna 
zmiana pracuje od 1 rana do 4 po połndnin, druga— 
od 3 popołnd. dó 10 wivozorem. Godzina wspólna 
jest przezuaczom na przekazanie i przyjęcio pra- 
ey. Taki podział wprowadzono jaż w wielu apta- 
kach petersburskich, zgodnie z uchwałą zjazdu 
Nowy system podziału pracy wymaga od apteki 
ze średnią czynnością zwiększenia personela tylko 
o jednego pracownika. 

Ruch kobiecy. Związek kobiet niemieckich (Band 
dentacher Vranenvoreine) nrządził w Berlinie bin- 
ra wywiadowoze, mające informować kobiety 
o wszystkiem, eo dotyczy wykształcenia faahowe- 
go, życia ekonomicznego, warunków pracy sawo- 
dowej itë. Biurem zarządza p. Erna Weigert (Ber- 
lin W. Kielganstr 2). 

— W Bremie nrządzona wykłady prawne dla 
kobiet w cein wyjaśnienia stanowiska majątkowa- 
prawnogo kohiety w kodekaio tywilnym. 

— Do kilku kongresów femlnistycznych w Pary- 
żu przybywa jeszeze jeden, nrządzony przez sto- 
warzyszenia katolickie pod protoktorntem arcybi- 
skupa paryskiego. Odbędzie sly on 3—10 ezerwca 
1900 w Paryż, w lokalu Société de Horticulture, 
84 rne de Grenelle; obejmuje stowarzyszenia po- 
bożne, nanczycielakie, gospodarskie, kolonij waka- 
cyjnych dla dzieci; opiekl nad upadłemi kobietami; 
robotnicze itlautropijne (szpitale, przytnłki, kliniki, 
siostry miłosierdzia, czerwony krzyż ibil.) —wszyst- 
ko oczywiście o ściśle wyznaniowym charakterze. 

— Towarzystwa popierania pracy kobict w An- 
glii ogłasza, Że ua sześć milionów dorosłych ko- 
biet wypada 3 miliony takich, które pracują na n- 
trzymanie swoje. 

— Stowarzyszenie Union d'amies de la jeune fille 
najęło na czna wystawy paryskiej dom (78 avenne 
du Brotonil), aby pracownicom handlowym, która 
z tytulu wystawy przebywać musza w I'aryżu, 0- 
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Harować pewne gchronienie 1 radą na wypadek 
potrzeby. 

— Dziennik wiedeński Oeaterr. Valka-Zeitung o- 
głosił konkurs na pracę p. t. „NA jakim polu mogą 
w XX stulecin najpożyteczniej pracować kobieły?* 
Wyznaczono trzy nagrody: 300, 200, 100 koron. Ko- 
mitet redakcyjny tworzą panie Bosshardt, prezy- 
dająca związku wykształcenia kobiecego, Langa 
radaktorka czasopisma. Dok'mnente der Frauen, pan 
Burckhardt, były dyrektor Burgu, Chiavaoci, roda- 
ktor i prof. etykl Jodl. Termin wyznaczono na 15 
maja r. b. Praca musi hyć pisana po niomieeku 
| ahejmować vie więcej nad 300 wierszy. 

- Rada profesorska uniwersytetu wiedeńekiego 
zwróciła się da ministerynm oświaty z oświadcze- 
niem, że nalcży dopnńcit kobiety do egzaminów 


ostatecznych na wydziale prawnym i otworzyć dla 
nich zawody adwokatek, notaruszek itd. Oświad- 
ouenie to zostało poparte obszernym Teforatem, 
ntóry na życzenie rady uniwersyteckiej wygotownł 
profesor prawa państwowego, Edmund Burnatzik. 


Sacharyna. Walke, jaką prowadzą eukrownicy 
przeciwko produecntom sacharyny-w Niemczech, 
ma się zakończyć niedługo znacznem opodatkowA- 
niem ostatniej. W związku z projektem odnośnego 
prawa Reichzanzciger berliński przytacza statysty- 
kę, z której widzimy, że podczas gdy 1896/7 r. pro- 
dnkcya aacharyny w Niemczech wynosiła 34 ty- 
siące kilogr., 1897/8 — 78 tysięcy, w 1898/9 wynio- 
sła już 132,000 kilogr. Uwzględniając, że snehary- 
na jest 300 razy słodsza od cukru, widzimy, že 
wzmiankowana ilość sacharyoy równa się 400,000 
| centr. podwójnych onkza. Walkd- konkurencyjna 
zupełnie tedy jest uznsadniona. Nio należy zapo- 
minać, że poważna część produkowauej w Niem- 
czech sacharyny bywa spotrzebowaną w Cesar- 
stwie rosyjskiem. U nas prawie w każdym wiej- 
skim sklopiku można napotkać fiaszeezki niemie- 
okiej sacharyny, która umiała zyskać sobie wielu 
przyjaciół śzód włościan. 

Wystawy i zjazdy. Na zjeżdzie przemysłowców 


górniczych, który odbędzie stę w Petersburgu przy | 


końcu r. b, między innemi soztrząsane będa spra- 
wy Banku przemysłowo - górniczego i szkół gòr- 
niczych. 

Katastrofa. D. 8 b. m. wieczorem w Antwerpii 
wyleciała w powietrzu fabryka formytu i dynamitu 
Herenthala. Wszystkie budynki okoliczne znikły 
z powierzchni. 

Zmarli. J. K. Ajwazowski (83 lata) zmarl 2 b, m. 
w Szejcl-Mamaj pod Teodozyą a Krymie, anako- 
mity malarz rosyjski, który zdobył obio ogromna 
sław ę krajobrazami morskimi. 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE” 


w przekładzie St. Stempowskiago 
Trzy części w dwócli tomach. Cona 75 kop. 
Skład główny w Admlnistrncyi „Prawdy.“ — Do 


nabycia we wazystkich kaięgarniach. 


Z 


mj O GEOSZEW I A. 


Księgarnia DEMBEGO 


72) poleca nowości: 


(Warszawa, Marszałkowska nr. 


Heryng Zygmunt, Logika eka- 
namili, Zasednicze pojęcia ekonomi- 
czna ze atanowiska nauki o energii. 
Rb. 1 kop. 20. 


Hobson Jun. A. Rozwój kapi- 


talizmu współczesnego. Z orygi: ` 


nału angielskiego na język polski 
przełożył II, L. Rb, 2 kop, 40. 
Karpiński St. Zasady działal- 
ności banków i zarys historyczny 
głównych epok ich rozwoju. Kop. 40, 
JARI Bol Finlandya, Z ma 
pa. Rb. 
Mi 


A: Jan. Magdalena, Po- 
Przełożył 4 czesk, Adam 
M-ski. Z przedm. A. Langego. Rb. 1. 

Payot Juliusz, Kształcenie wo 
fl. Wydanie II. Przekład J. K. Po- 
tockiego. Rb. 1. 

Pilo M. Peychologia piękna 
I sztuki, Przekład A. Morzkowskiej. 
Kop. 80. 

Robertson TI. Humaniści nowo- 
żytni. Studya socyologiczne o Uar- 


lyle'u, Millu, Emersonie, Arnoldzie, 
Ruskinie i Spencorze. Z oryginału 
angielskiego przełożył, przypisami 
i skorowidzem opatrzył Jan Stecki, 
Rb. 1 kop. 5 

Seignobos K. Dziaja politycz- 
na Europy współczesnej. Rozwój 
stronnictw i form politycznych 
(1814—1899) z dodatkiem p. J. Ste- 
ckiego, 2 tomy, rb. 4. 

Spencer Herbert. Instytucye za- 
watńawe. Z oryginału angielskiego 
tłomaczył A, Stecki, rh. 1. 

Tylor E. B. Gywilizacya pier- 
wotna. Badamia rozwoju mitologii, 


filozofii, wiary, mowy, sztuki i zwy- 

cznjów. Z portretem autora. Prze= 

kład Z. A. Kowerski wstępem WYDAWNIOTWO 
i dodatkami, dotyc 


słowiańskich, a zwłas 
oraz życiorysem autora przez J. Kar- 
„, 2 tomy, rb. 4,80. 

Wttort Jam Zarysy prawa pier- 
wotnego. Rb. 1. 


Wydawnictwa „Prawdy* 
R gy — 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nle- 
mieckich ułożona — rs, 3. 

L, Liard, Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zw!e- 
rggoe wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów aaeyolagil— r8. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonencl Prawdy na- 
bywać mogą za połowę oeny. 

1.. H, Morgan. Społeczeństwa pler- 
wotne, czyli badanie katei adz- 
kiego postępu ad dzikażci przez 
hsrbarzyńatwo do eywilizaegi, 
przekład A, Bąkowskiej —ra. 3. 

Huxley —Rosenthal. Zasady Aaya. 
logil — ru. 2. 

d barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
Sny myali (w aprawie) — 


Prat. A Falkenberg. Rietorya fl- 
lczafi nowożytnej, w przekła- 
dzia W. M. Kuzłowskiego—re. 2 
kop. 40. 

4 IL Tylos. 


Zmyśluoió 1 moral- 
ność roślin, tłom. J.K. Potocki. 


Cena w ozdobnej opr. 1 r. 20k. 


H. Posmett Literatura parów - 
Naweza rs. 2. 

Dr. Aznam. harakter w zdrowiu 
1 w cherebie — kop. 40. 

N. WW Byron w urywkach, 

1. 50. 

K. FERA pos r ACE 
r. 1800— 1884 — 30. 
M. Mignet, Historya AEI 
franonekiej, tomów dwa—rs. 2. 
Dr. Med. L. Wolberg- Peyobolozia 
fxlecka — rs. 2. Egzemplarze 

oprawne o 20 kop. drożej . 

J. kaka Główne prądy litera- 
tury ZIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewakl — rs. ë. 

Enoyklopedya dla Joi (ilustza- 
wana). Qena źniżona ra. 1 k. Gł. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
rat 

Dr. J.Dsllemagoe. Ozłowiek zwy- 
rodniały — ra. 

A, Maksimow. epai ciężzia 
roboty, tłom. Ż. Pletklewiex. 
Część 1 Nieszczęśliwi — re. 1. 
kop. 20. 

Część II Winni i oskarżeni — 
ra. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 15. 


CZYTELNIA 


NAUKOWA 


Nowy-Świat 62. 


Najnowsze dzieła naukowe z dziedziny umiejętności przy= 


rodnic: 


ych i humanistycznych (ze szczególnem uwzględnieniem 


nauk społecznych). — 150 czusopiem we wszystkich jezykach. 
Enoyklopedye i słowniki. 


Warunki możliwie przystępne. 


Gebethnera i EFolffa 


w Warszawie. 


4 tomy w ozdobnej oprawie sb. 1.60, 
bez oprawy rb. 1. 


Tem I: Damian Capenko, Chawa Rabin, Kar! Krug, Klemens Bo- 1 
ruta, Oddechy, Na' pogrzebie i Woly. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 

Moja głowa, Klub szachistów, Ona —Tostument Alego, f 


w sobie, 


Sterzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 
Tom IM: Buj 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pontelikonu, Dafne, Dwa 


Tem IV: Piękna, Aspazya. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 


szár, Regina. 


Za maską, Dachówka. 
Tom VII: Duchy, trzy części. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


JULIUSZA 
SŁOWACKIEGO 


z przedmową Plotra Chmielowskiego. 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Krajobrazy, Dwugłos miłoś 


l 
| 
| widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 
i 
i 
i 
i 


Władysław Bukowiśski 


U. 


PISMA 


POEZYE. 
Str. 282, cena rb. 1 kop. 20. 


Pronemeratorowie Prawdy, nabywa- 
Jacy te kwiążką za pośrednictwem Ad- 
ministracyi piama, płacą kop.90, z prze: 
syłką pocztową zb. 1 


Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 20. 


Lew kamienny, 


Rb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Avayoseno Ilenaypow. Bapimasa, 28 Anphua 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


7 marzeń I bycia 


